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Sądziłby każdy sumienny człowiek i uczci­
wy obywatel kraju — bez względu na różnice 
polityczne i narodowe, że sprawę eroigracyi ludu 
ruskiego do Rosyi należy traktować szczerze 
w interesie  kraju i ludu a w żadnym innym. 
H a l. R u ń  juścić przedew szysttlem  zależy na 
odparciu zarzutu, jakoby w tej emigracyi była 
ręka rządu rosyjskiego, podczas gdy działanie 
rosyjskich czynników rządowych je s t  aż nadto 
faktycznie dowiedzione. Że przytem korzysta ona 
ze sposobności, aby na wszelki sposób szczuć 
przeciw P o lakom , to rzecz u H a t. R u s i  na tu ­
ralna. N atom iast D iło  głównie ku temu wyzy­
skuje sm utną tę sprawę, aby w całej pełni po­
folgować swemu antipolacyzmowi, zwracając się, 
o ile tylko może tego dokazać sofisterya i prze­
kręcanie okoliczności, przeciw dworom jako pol­
skim.

Tą zwłaszcza ten d en c ją  wybitnie pała  ko­
respondencja  ze Złoczowskiego, którą D ilo  umie­
ściło na czele swego przedostatniego numeru. 
Wątpimy, czy to postępowanie wyjdzie na do­
bre zwłaszcza duchowieństwu ruskiemu, temu 
głównemu zastępowi in teligencji ruskiej. J e ż e l i  
to prawda, co twierdzą pisma ruskie o uciska­
niu, wyzyskiwaniu, pogardzaniu włościan ruskich 
przez dwory polskie, to przecie n i e z a w o d n i e  
faktem jest, że między ludem ruskim zupełna 
panuje niewiara do duchowieństwa ruskiego, i 
że lud ruski srodze się uskarża na wyzyskiwa­
nie przez swoje duchowieństwo —  i sami nawet 
Busini przyznają, że „gdyby przyszło do czego", 
ofiarą namiętności podbechtywanego ludu p a- 
d ł y b y  p l e b a n i e  r u s k i e  p i e r w e j  n i ż  
d w o r y  p o l s k i e .

Takie je s t  usposobienie ludu ruskiego, a 
D ilo  doskonale wie — bo już nad tem  lam en­
towało — jaką  w tym względzie akcyę rozpo­
częli i z całym ferworem kontynuują radykały 
rusey wraz z swoim N arodem  i przeznaczonym 
umyślnie dla ludu ruskiego Chliborobem, gdzie 
już wcale mowy nie ma o duchowieństwie ru- 
skiem, tylko o „popach".

Po stronie ruskiej jedynym  jasnym p u n ­
ktem działania w nieszczęsnej sprawie em igra­
cyi ludu ruskiego do Bosyi, je s t  l i s t  p a s t ę r -  
b k i ks .  m e t r o p o l i t y  S e m b r a t o w i c z a .  
A ponieważ je s t  to akt sumienny, uczciwy, za­
pewne właśnie dlatego spotkał się z wybitną 
niechęcią działaczy ruskich wszelkiego autora­
mentu. Szczytem zaś przewrotności jes t  kore- 
soondencya „Z dyecezyi p r z e m y s k i e j u m i e s z ­
czona w H a l. R u s i  z 3. b. m.. podpisana: „ K a ­
tolicki pleban dyecezyi p rzem yskie j* .

Ten plebau „katolicki" zowie teu list pa­
sterski c z c z ą  d e k l a m a c j ą  — dlaczego? 
Ponieważ ks. metropolita przestrzega ludzi prze­
s ie d la ją c y c h  się do Rosyi, że p o s t r a d a j ą  
z b a w i e n i e  w i e c z n e  (te wyrazy korespon­
dent podkreślił). I  z szatańskim sarkazmem do­
daje ten .ka to lick i"  pleban: „Spodziewałem się 
czegoś więcej od Najprzewielebniejszego. Snać 
on je s t  arcypasterzem swojej trzody, a jako taki 
skoro już niepodobna powstrzymać przesiedlania 
się naszego biednego ludu do Rosyi, powinien 
on był w kurendzie swojej wezwać podległe so­
bie duchowieństwo, aby wraz z owieczkami prze­
siedlało się do Rosyi, i sami, jako dobrzy p a ­
sterze, paśli, pielęgnowali swoją trzodę, cho­
ciażby im przyszło i duszę (!) swoją położyć, 
podobnie jak  pa ter  L in , którego w listopadzie 
zeszłego roku Mongoły na krzyżu rozpięli, brzuch 
mu rozpróli, wątrobę wyrwali i pożarli".

Szczególnego to rodzaju teolog, który n a ­
wet d u s z ę  każe położyć w ofierze, szczególny 
to pleban „katolicki", który mówiąc o księdzu 
katolickim, umęczonym za wiarę, pogardliwie go 
zowie „p a trem u, jak  jak i protestant lub żyd no ­
woczesny.

„Oto — dodaje korespondent — piękne pole 
dla wszystkich takich apostołów, wypróbowanych 
męczenników za św. unię, jak  Bobrowicze,

C harłam pow icze, Mosiewicze, Krypiakiewicze, 
Gruszkiewicze i t. p. (księża unici chełmscy, 
którzy nie chcąc przejść na prawosławie, przy­
byli do Galicyi, i tutaj — o zgrozo! p o s a d y  
otrzym ali; p. Q. N .)  Ich  to jako świadomych, 
jakie są stosunki z Rosyi, powinien Najprz. me­
tropolita, jako t r o s k l i w y  o s w o j ą  t r z o d ę  
p a s t e r z ,  niezwłocznie odkomenderować (!) jako 
duszpasterzy dla przesiedlonych do Rosyi unitów, 
aby w i e c z n e g o  z b a w i e n i a  n i e  p o s t r a ­
d a l i "  (Wszystkie owe wyrazy są podkreślone 
przez samegoż korespondenta).

Jużcić t-ra pleban „katolicki" doskonale wie, 
że księżom unitom  je s t  wstęp do Bosyi absolu­
tnie zabroniony. Wszak wie, że naw et Naumo- 
wioza, chociaż zerwał z unią, nie dopuszczono 
do Bosyi, która go przecie za całkiem „błagona- 
diożnego" uważać miała prawo, nie dopuszczo­
no dopóty, dopóki wręcz nie przeszedł na prawo­
sławie.

I  jakżeż to cudnie u tego „katolickiego ple­
bana" uderza to na igraw anie  się z unii i z wier­
nych jej księży!

Wobec wyłożonego powyżej s tanu rzeczy 
l i s t  p a s t e r s k i  k s .  m e t r o p o l i t y  
staje się ważnym w dziejach kraju aktem, i dla­
tego go podajemy. Opiewa o n :

Ordynaryat metropolitalny dowiedział się z 
wielkim smutkiem, że wielu wiernych z parafij, 
położonych na granicy państw i  rosyjskiego, opu­
ściło swe sioła, przeszło tajemnie granicę, porzn- 
cając swe zatrudnienia i osiedlając się w sąsie­
dniej Bosyi. Śledząc za przyczynami tego sm u­
tnego objawu, przyszliśmy z relacyj na jdostoj­
niejszych urzędów dekanalnych, a zwłaszcza od 
przełożonych d e k a n a tó w : brudzkiego i zbara­
skiego, do przekonania, że wieln wiernych postą ­
piło w tym względzie bez należytego zastano­
wienia i —  jeżeli tak się w yraz im y—  na ślepo, 
a czynili to li tylko dlatego, iż słyszeli, że i inni 
tak samo czynią. Wielu dało się uwieść pogło­
skom i jakimś niepewnym obietnicom, że tam 
za gran icą  znajdą polepszenie swego położenia i 
bytu m ate rya lnego ; inni uwierzyli podszeptom 
ludzi n iesum iennych i złej woli, którzy im obie­
cywali, że tam otrzymają od 6 —12 morgów zie­
mi i kilka krów, nie będą płacić przez czas d łuż­
szy podatków, a przynajmniej będą mogli przyjść 
tam do nabycia za bezcen opuszczonych pól i 
dom ostw , ponieważ rząd rosyjski miał ztam- 
tąd wypędzić kolonistów Niemców i żydów. T a ­
ki krok nierozważny ze strony wielu wiernych 
chrześcijan , i to katolików, zrobiony bez pora­
dy ze swymi duszpasterzami, jako ojcami du­
chownymi, był co najmniej nierozsądny i n ie ­
rozumny, jeżeli nie powiem niechrześcijański i 
lekkomyślny.

Lecz Ukochani 1 Jeżeli już takie nierozwa­
żne opuszczanie ziemi praojców i kraju sm u­
tkiem wielkim napełniło serce nasze, dbałe o 
dobro i szczęście naszego narodu, to można so­
bie wystawić, jak  wielkim żalem i smutkiem 
przejętą była dusza nasza na wieść, że wszyscy 
ci, tak nierozważni i obałamuceni wierni nasi, 
nietylko opuszczają ziemię pradziadowską i do­
my, lecz oprócz tego, co gorsza, zmuszeni będą 
porzucić swą pradziadowską wiarę, swą ojczystą 
grecko-katolicką Cerkiew i swój święty obrzą­
dek, a tym sposobem narażają się na utratę 
swego najdroższego dobra, jakiem jes t  wieczne 
zbawienie własnej duszy, i własnego szczęścia 
— ponieważ wszystkim wiadomo, że rząd rosyj­
ski nie znosi u siebie katolików obrządku r u ­
skiego, a przeto zmusza ich do przyjęcia szy- 
zmy.

Wielokrotnie podnosiliśmy już  nasz  głos 
arcypasterski, zwłaszcza przy sposobności odwie- 
wiedzania przez nas niektórych naszych wiernych 
arcbidyeeezyi m etropolita lnej,  zamieszkałych w 
pogranicznych powiatach, cerkwi niegdyś kato­
lickiej , obecnie zaś, po w ygnaniu naszych ru ­
skich zakonników, a sprowadzeniu do monasteru 
rosyjskich , grecko - wschodniej, czyli szyzma- 
tyc.kiej w Poczajowie, i wzywaliśmy duchow ień­
stwo, aby w naukach katechizacyjnych i kaza-

PRAWA KRWI.
POWIEŚĆ

PA W ŁA  BOURGETA

(Uiąg dalszy).

— Zapominasz — odparł pół żartem, u- 
krywając przykre wrażenie słów jej — zapomi­
nasz, że mogę być zazdrośnym... —  i meskoń 
czył, gdyż przed oczyma wyobraźni jego prze­
su n ą ł  się obraz straszny, bolesny.

U jrzał ją  w wyciętej balowej sukni, jak 
w sparta  na ramieniu innego wiruje w takt walca, 
widzi jak tamten obcy upaja się cudną wonią 
jej włosów, jak falujące białe jej łono "do swej 
przyciska piersi — tak samo, jak  on to czyni 
w tej chwili. Widzi tłum mężczyzn rzucających 
pożądliwe, uwielbiające spojrzenia na jej łabę­
dzią szyję, na  śliczne jakby z m arm uru  uto­
czone ramiona, co go w tej chwili w swem 
uścisku trzymają... a  on tak pragnie  mieć ją 
wyłącznie swoją, dla siebie; strzedz jak  skąpiec 
skarbu swego nawet przed wzrokiem innych.

—. Zazdrosnym, a o co ? —  pytała.
Mówiąc to m ia ła  wzrok tak tkliwie przera­

żony, tak szczere zdziwienie malowało się na jej 
twarzy, że drżąc cały z szałem przycisnął ją  do 
siebie, jakby w tym namiętnym uścisku chciał 
zgnieść z g u b n y  damon zazdrości, co s tara ł  wkraść 
się między nich dwoje oderwać jego  serce od 
tej kobiety...

Po jej odejściu dziwny opanował go smutek
i rozgoryczenie, jakby rodzaj żalu do świata ca­
łego, do niej, do siebie. Demon zazdrości poja- 
Wił się powtórnie w chwili pożegnania. Czyż

niach nietylko oznaki je d y n e j , świętej , ka to­
lickiej i apostolskiej Cerkwi Chrystusowej, czę­
s to ,  dokładnie i w sposób najprzystępniejszy 
wiernym objaśniali i w różnicach, jakie zacho­
dzą pomiędzy prawdziwą Cerkwią Chrystuso­
w ą ,  jaką  je s t  nasza święta Cerkiew katolicka, 
a Cerkwią, która się zowie prawosławną, ale jest, 
powiedziawszy po naszemu , szyzmatyeką — n a ­
uczali, lecz także, żeby ich nauczali i przekony­
wali, że tylko nasza św. katolicka Cerkiew je s t  
jedyną i przez samego Boskiego Zbawiciela na­
szego, Chrystusa Pana  ustanowioną, w której to 
wierni wiecznego zbawienia mogą dostąpić, a 
przeto, kto ją, tj. jedynie wiodącą do zbawienia 
św. katolicką Cerkiew samowolnie porzuca, ten 
pozbawia nierozważnie s:li. eiebie środków, wio­
dących do wiecznego zbawienia, i naraża  się na 
u tra tę  tego najcenniejszego, prawdziwego i je d y ­
nie potrzebnego dobra, jakiem  je s t  wieczna szczę­
śliwość. Również przy ostatniej naszej arcypa- 
sterskiej wizytacji dekanatu chołojewskiego nie 
omieszkaliśmy przy każdej sposobności podnosić 
cechy i znamiona naszej św. katolickiej Cerkwi, 
a wiernych napominać i zagrzewać do miłości i 
niezachwianej wierności, do najszczerszego przy­
wiązania i oddania się św. Cerkwi Chrystusowej, 
pozostającej pod rządami Ojca św. Papieża rzym­
skiego, ustanowionego przez samegoż P ana  n a ­
szego Jezusa  Chrystusa. Najdostojniejszemu zaś 
duchowieństwu naszem u jak  najusilniej i na jgo­
ręcej kładziemy na serce i sumienie, aby w wy­
żej wspomnianym kierunku na wiernych, kiero­
wnictwu ich powierzonych, jak  najpilniej, z całą 
gorliwością, z całem poświęceniem wszystkich 
swych sił ciągle i przy każdej sposobności wpły­
wać usiłowali.

I  z przyjemnością zaznaczyć tc możemy, 
że tak  najdostojniejszy kler jak  i wierni dali 
tego dowód, a tem  uradowali serce nasze, 4e są 
do św. katolickiej Cerkwi i do naszego obrządkn 
greckiego całkowicie przywiązani i że li tylko 
w niej szukać będą i znajdą potrzebne środki 
do osiągnięcia zbawienia i że zawsze w przy­
szłości trzymać się jej będą niezachwianie. Lecz 
chociaż najzupełniej jesteśmy przekonani o wa­
szej, najczcigodniejsi bracia, troskliwości o zba­
wienie dusz waszych parafian, chociaż nie w ąt­
pimy o waszem przywiązaniu do św. katolickiej 
Cerkwi i obrządku i jesteśmy pewni, iż nigdy 
nie omieszkacie stać czujnie na straży waszej 
owczarni, gotowi zawsze zwalczać każdego wro­
ga swej św. katolickiej wiary i Cerkwi , to je­
dnak nie możemy pominąć tej okoliczności i obe­
cnie, gdy niektórym z w iernych grozi niebez­
pieczeństwo odpadnięcia od wiary św., z powodu 
sznłu emigracyjnego do państwa rosyjskiego, aby 
się ponownie nie zwrócić do was z głębi serca 
naszego i nie upomnieć, abyśeie w powierzonej 
waszej pieczy winnicy, e a sa ą  gorliwość i czuj­
ność podwoili. —  Nie przestawajcie, ukochani, 
wyjaśniać wiernym w waszycn naukach, kaza­
niach i katechizacyach, wszystkie właściwości 
naszej św. katolickiej Cerkwi, otwórzcie im wszy­
stkie, jej samej tylko od Chrystusa P an a  nży- 
czone środki do osiągnięcia wiecznego zbawie­
nia i wskażcie różnice, zachodzące pomiędzy 
Cerkwią katolicką a niekatolicką.

Przestrzegajcie  ich przed emigracyą do cu­
dzego kraju i cudzej ziemi, a osobliwie do ta ­
kiego kraju i takiej ziemi, gdzie niewolno im 
będzie trzymać się swej świętej wiary i chodzić 
do swej świętej C erkw i.— Powiedzcież im dalej, 
iż czczą je s t  wymówka, jakoby wielka bieda 
zniewalała ich do tego, jak  nieurodzaje, posucha, 
klęski e lem entarne  i może inne jeszcze jakie 
przyczyny, lecz wytłumaczcie im, iż wszystkie te 
przyczyny, prawdziwe czy urojone, dadzą aię 
tutaj, na  ojczystej ziemi najlepiej usunąć; niech 
tylko praca, zapobiegliwość, oszczędność i t rzeź­
wość zajmą miejsce lenistwa, braku wyrachowa­
nia i oględnej oszczędności, a wielkiej pocho- 
pności dla zabaw ; niech przyjdzie w pomoc 
pilność, s ta ranność  i należyte zużytkowanie cza­
su, tego wielkiego dobra — a wówczas te w szyst­
kie wyżej wymienione przyczyny ustąpią.

Zresztą nie wątpimy, że i nasz Wysoki rząd

nie omieszka żaradzić biedzie i nędzy narodu, 
jeżeli się to okaże potrzebnem. Najmiłościwszy 
nasz  cesarz nigdy nie dopuści, aby który z jego 
poddanych um ierał z biedy i nędzy bez własnej 
winy. — Czyż nie wiedzą nasi ludzie, źe i w 
kraju sąsiednim  był w roku minionym, a w nie­
k tórych stronach je s t  i w roku bieżącym głód i 
tak wielki niedostatek, jakiego i najstarsi  ludzie 
nie p a m ię ta ją ; że tak jest, tego dowodem zawo­
dy i n iespełnione nadzieje, jakich doznali ci sa­
mi co wyszli z naszego k ra ju ,  i wskutek czego 
do_ powrotu byli zniewoleni. Przedewszystkiem. 
najdostojniejsi bracia, należy im jasno  przedsta ­
wić, jak daleko gorszym i s traszniejszym nad 
brak chleba — jes t  głód dachowy, o którym 
wspomina Duch Boży słowami : „Dam im nie
głód chleba, lecz głód słowa Bożego".

Również należy się im często i przy każdej 
sposobności przypominać, iż, opuszczając naszą, 
jedynie  wiodącą do zbawienia Cerkiew św., n a ra ­
żają się na  utratę jedynego prawdziwego dobra 
—  zbawienia wiecznego. W porównaniu z tą 
najcięższą s tra tą ,  wszelki zysk i wszelka korzyść 
dla ciała nie mają żadnego znaczenia i nie za­
s ługują na to, aby się o nie starać, jak  to wy­
raźnie sam C hrystus P an  powiada w słowach: 
„Cóż pomoże człowiekowi, gdyby świat cały po­
zyskał, a na duszy szkodę poniósł", to znaczy, 
co przyjdzie człowiekowi z tego, chociażby i 
świat cały, t. j .  wszystkie jego znikome dobra 
pozyskał, jeżeli poniesie jednę praw dziw ą i n a j ­
większą stratę, to jes t  s tra tę  wiecznego zbawie­
nia duszy swej, której to straty i świat cały, a 
tem mniej jakaś  cząstka tego świata ani zastą­
pić, ani wynagrodzi, nie je s t  w stanie. Wszystko 
to obowiązani najdostojniejsi duszpasterze ka­
żdemu ze swej owczarni jak  najczęściej p rzypo­
minać i s tarać  się, aby wszyscy wiedzieli to 
najdokładniej.

W dalszym ciągu kładzie nacisk ks. m e­
tropolita  na tę okoliczność, iż wielu z e m ig ra n ­
tów me chodziło wcale do cerkwi i nie spełniało 
obowiązków, jakie Kościół św. wkłada na w ier­
nych katolików. Z tego powodu gorąco poleca 
ks. metropolita duchow ieństw u, powołując się 
dosyć często n a  słowa C hrystusa  Pana , aby 
zwracało jak największą baczność na tego ro ­
dzaju niedbałych i obojętnych.

Kończy się zaś list ks. metropolity temi 
słowy. „Najdostojniejsi duszpasterze m ają  to n a ­
sze niniejsze rozporządzenie zamiast kazania  
odezytać, wyjaśnić, a potem jak  najściślej postę­
pować we wszystkich k iem ukach  działalności 
duszpasterskiej. Przełożeni zaś dekanatów będą 
czuwać, aby rozporządzenie to jak  najsumienniej 
wykonywano; będą co ćwierć roku przeprow a­
dzać rewizye dekanalne, aby się przekonywać, 
jak  się wypełnia to nasze niniejsze rozporządze­
n ie ;  będą ja t  najśpieszniej,. dokładnie i szcze­
gółowo wygotowywać odnośne sprawozdania dla 
każdej miejscowości z osobna i co kw arta ł  p rzed­
kładać je  bezzwłocznie naszemu ordynaryatowi 
metropolitalnemu, wraz z przytoczeniem swych 
własnych, g runtow nie umotywowanych spostrze ­
żeń".

Korespondencye.
W iedeń d. 10. listopada.

(Z posiedzeń Radj państwa, — Koleje państwowe w expose 
m inistra Steinbaoha — Sytuacja — Wzajemny stosunek stron- 

niotw — Z klubu Hohenwarta).

Ze wszystkicn spraw, które stanowiły po­
rządek dzienny dwóch posiedzeń Izby rady p ań ­
stwa — kwestya rozwiązania libereckiej rady 
miejskiej zdaje się największe u posłów obudziła 
zajęcie. Przyczyna tego nie leży tyle w donio­
słości politycznej tego faktu, ile w pewnej zm ia­
nie smaku i stylu dyskusyi parlam entarne j w o- 
góle. We wszystkich niemal ciałach par lam en­
ta rnych  prym wodzą — jakżeby ich n azw ać?— 
powiedzmy „realiści", bo „realizmem" nauczono 
się nazywać każde zboczenie smaku. Uekrotnie 
więc tego pokroju „zastępcy ludu" zapowiadają

swoje „występy", zwraca się ku nim  cała  uwaga 
obecnych. Można to było dokładnie obserwować 
na pierwszem posiedzeniu obecnej sesyi rady 
państwa. Expose ministra Steinbucha, jak  w ogó­
le każdoczasowego ministra skarbu, oczekiwane 
zazwyczaj z wielkiem naprężeniem, w ysłuchała  
zaledwie m ała  garstka posłów i to z pewnem 
roztargnieniem , które znikło dopiero wtedy, gdy 
rozpoczęła się dy sk u s ja  nad sprawą liberecką, 
dyskusya, która bynajmniej nie w yjaśniła  też 
dla nas zresztą obojętnej sprawy. Zajmująeem 
było tylko zachowanie się młodoczechów i dowód 
ich czułości dla nationałów, jak i dali głosując 
razem z nimi. Miało to chyba ten cel. żeby zo­
bowiązać nationałów niemieckich do odwzaje­
mnienia się na wypadek, gdyby zbyt drastyczne 
objawy młodoczeskiej sympatyi dla Moskali zm u­
siły hr. T huna  do rozwiązania jakiejś gminy 
czeskiej...

P rzysłany  Wam wyciąg z preliminarza b u ­
dżetu państwowego, chcę dziś uzupełnić wyjąt­
kiem bardzo zajmującego expose m inistra Stein- 
baeba, dotyczącego kolei państwowych i przyczyn 
podniesienia taryf.

Odnośne wywody ministra Steiubacha były 
wyraźoą kry tyką  dotychczasowej gospodarki przy 
kolejach państwowych, której konieczną konse­
kwencją , je s t  obecne podwyższenie taryf.

M inister przypomina, z jaką sympatyą wszę­
dzie w Austryi przywitano w swoim czasie wpro­
wadzenie instytueyi kolei państwowych i po­
wiada:

„Chcąc koleje państwowe utrzymać, należy 
baczyć na to, żeby dochody i rozchody w ogóle 
pozostawały do siebie w pewnym stosunku.

Jeżeli wydatk: ciągle będą wzrastać, a do­
chody zostaną znacznie zmniejszone, wówczas 
całe urządzenie kolei państwowych po pewnym 
szeregu lat musi być skompromitowanem.

Państwo musi reflektować na pewną, choć­
by stosunkowe niską przeciętną popłatność kolei 
państwowych, i musi w in teresie  tychże uwzglę­
dnić wysokość inwestowanych kapitałów i ich 
oprocentowanie. Gdyby tych  okoliczności nie u- 
względniono wynik byłby ten, że niedobór po­
krywaliby ciągle nie interesowani przy kolejach 
(n ich t E isenbahn In teressenten  J za interesentów 
kolejowych {E isenbahn-InteressentenJ  n a  co się ci 
pierwsi nie zgodzą".

W  bndżet wstawiono zwyżkę dla kolei p a ń ­
stwowych wynoszącą 5,362.710 zł., z których na 
odynaryum przypada 3,019.770 zł., na  extraordy- 
naryum  zaś 2,342.940 zł.

Nadzwyczajne wydatki dotyczą zwiększenia 
taboru kolejowego, następnie  wzmocnienia budo­
wy nadtorowej i podtorowej ze względów bez­
pieczeństwa i rozszerzenia istn iejących i w ybu­
dowania nowych gmachów stacyjnych *).

D yrekc ja  genera lna  nad budżetem w Izbie 
ma się rozpocząć z końcem przyszłego tygodnia. 
Dotychczasowe obrady klubów były mało zajmu­
jące i dziwnym sposobem z wyjątkiem klubu 
H ohenw arta  — żaden dotychczas nie zajm ował 
się „sytuacyą." Wiadomo, że od ostatnich wy­
borów do Rady państw a — dyskusya nad „sy­
tu ac ją "  parlam entarną  i wzajemnych stosunków 
stronnictw  — były zwłaszcza przed każdym roz­
poczęciem sesyi — jednym z głównych przed­
miotów obrad każdego klubu.

Zdaje się, że obrady w klubach nad tą 
sp raw ą wnet się rozpoczną, boć stosunek s t ro n ­
nictw obecnie bardziej niż kiedykolwiek je s t  za­
gmatwany.

Któż bowiem określi n. p. stosunek Koła 
polskiego do młodoczechów po słowach p. E im a  
w delegacyach, stosunek lewicy do nacyonałów 
po dyskus.yi nad spraw ą literacką na  p ierwszem 
posiedzeniu Izby w tej sesyi, lub klubu I loben- 
w arta  do hr. Taaffego, nie mówiąc już zgoła o 
stosunku Koła polskiego do lewicy...

Członkowie klubu H ohenw arta  wyrazili na  
ostatniem posiedzeniu — nie dwuznacznie swoje 
niezadowolenie z powodu zachowania się lir.

*) Iawestycye przeznaczone dla Galicyi wy­
mieniliśmy już onegdaj. (Przyp. red )

spojrzawszy na zegarek nie wyrwała się z jego 
objęć, mówiąc spokojnie, a naw et wesoło:

— Zabawiłam się długo, a muszę być bardzo 
wcześnie gotową, objad jem y o siódmej, zaraz 
potem teatr...

Jakże  niewinnemi były te słowa! A prze­
cież Ksawery nie mógł zapomnieć boleści, jaką 
mu one sprawiły. Napróżno tłumaczył sobie całą 
ich słuszność i niewinność, napróżno przywodził 
na  pamięć, że to on sam pragnął, a nawet żą­
dał, aby nic nie zmieniała w dotychczasowym 
trybie światowego życia, — obawiał się bowiem 
wzbudzenia podejrzeń i domysłów.

Napróżno w spom ina ł ,  jak naturalnem i 
szczerem było całe postępowanie Panliny, jak  
mało zalotnem i pozbawionem wszelk-ąj kokie- 
teryi. Napróżno odczytywał wszystkie listy Julii, 
mówiące mu o jej przyjaciółce, — napróżno my­
ślał o wspólnych łz a c h ,  wylanych przy łożu 
śmierci ukochanej siostry... Wszystko napróżno! 
Zwątpił w serce ukochanej, a jeżeli zwątpienie 
w serce kobiety grozi w przyszłości zagładą 
każdemu, choćby najgłębszemu uczuciu, je s t  ono 
jeszcze o wiele groźniejszem, jeżeli powstanie 
w  umyśle zatru tym  i rozczarowanym oddawna 
długiem, chorobliwem rozmyślaniem i czytaniem 
dzieł nieodpowiednich.

Niebezpieczeństwo potęguje się jeszcze tem 
bardziej, jeże li  zwątpienie dotyczy osoby, z którą 
spędzać możemy tylko urywane godziny, urywa­
ne chwile. Zresztą Ksawery nie zdawał sobie 
z tego s p r a w y : być może, że jak wszyscy, u 
których wyobraźnia wyssała przedwcześnie kwiat 
uczuć, potrzebował cierpieć, by módz czuć j e ­
szcze.

Okropuym jest taki s tan  duszy; przekształ­
ca lada przykrość w boleść, a najmniejszą ranę 
w cios śmiertelny przemienia. Był on przekona­
nym, że kocha Paulinę silniej, prawdziwiej, niż 
j ą  kochał rzeczywiście. Zam iast zajrzeć wprost 
w swoje serce i zbadać właściwe przyczyny

pierwszej nieufności, gubił się w domysłach : 
czy kobieta ta kocha go w istocie, czy kocha 
tak szczerze, tak głęboKO, jak  to utrzymuje. Bo­
lało go, że ona nie należy wyłącznie i jedynie 
do niego, i uznając całą bezpodstawność trosk 
swych i niepokojów, czuł się dziecinnie, niesłu­
sznie, głupio zazdroŚDjm, ale zazdrośnym z g łę ­
bi serca, zazdrośnym bez jakiegoś danego powo­
du, bez jakiejś określonej przyczyny — zazdro­
śnym o świat cały.

Jakże szybkiem jes t  przejście z nieokreślo­
nej ogólnej niewiary do innej, wyrazistsze już 
przybierającej kształty, — jakże nie wiele po­
trzeba czasu, aby niemiłe uczucie bezprzedmio- 
towego niezadowolenia, przemieniło się w boleść 
rzeczywistą, — obawa oziębłości w oziębłość — 
a oziębłość w krzywdzące podejrzenia.

Ksawery przypominał so b ie  dobrze, jak  cięż­
ką walkę w ciągu następnych tygodni stoczyła 
jego duma z nieprzepartą  a tak bardzo godno­
ści jego ubliżającą pokusą wybadania Pauliny
i dowiedzenia się czegoś dokładniejszego o oso­
bach, w których towarzystwie się obracała. Zwy­
ciężyła zazdrość. Pomału nieznacznie zaczął jej 
stawiać najrozmaitsze py tan ia :

—  Gdzieś była wczoraj na obiedzie i kto 
tam był jeszcze?... Jakie porobiłaś wizyty i kogo 
gdzie spotkałaś...

Dziś jeszcze kiedy wnętrze jego nie pali 
już ten  hańbiący gorączkowy niepokój, rum ieni 
się po tylu la tach na samo wspomnienie tych 
upokarzających bolesnych badań, któremi zao­
gniał i rozkrwawial niewielką zrazu ranę , aż 
wreszcie wywołał nieuniknioną scysję.)

Pierwsze nieporozumienie trwało tylko k il­
ka chwil —  a przecież dokładnie przypomina 
je sobie. Pam ię ta  dobrze, że jak  na zakręcie 
drogi widok przed oczyma podróżnych nagle się 
zmienia, tak cała ich miłość inną  przybrała  sza­
tę, inną  barwę po wymienieniu pierwszego n a ­
zwiska, które mu zazdrość włożyła w usta.

Było to znowu podczas jednej z tych chwil 
rozkosznych, jakie spędzali we dwoje ty lk o w n ie -  
wielkiem, na pół dopiero urządzonem pomieszka­
niu zajmowanem przez Ksawerego od śmierci 
sioBtry. Ani przypuszczał, jak  prędko przyjdzie 
mu je opuścić, aby nie wrócić doń więcej. Dnia 
tego oboje byli niezwykle weseli i szczęśliwi. 
P au lina  rozpromieniona, uśmiechnięta z odbły- 
skiem dziecięcej niewinnej złośliwości, opowia­
dała  nie pytana nawet, o wczorajszym obiedzie 
u jednej z przyjaaiółek, gdzie za sąsiada miała 
niejakiego barona A rm anda  de Querne. ja k  się 
zdaje nowego i gorącego jej wielbiciela, gdyż od 
pewnego czasu spotykała  go na każdym kroku.

Obciąłby — mówiła — o moje względy 
się sta  ać, a nie śmie. N ie  uwierzysz, jak  ranie 
bawi. Zaczyna od komplimentów, które pragnie 
zakończyć czułościami, ale do tego dojść nie mo­
że. Człowiek rozumny i sprytny, a nie odgadł, 
że serce moje całe do kogo innego należy... do 
tego, który je s t  szczęściem roojem, życiem... do­
dała, nową darząc go pieszczotą.

—  Spodziewam się, że go więcej nie p rzy j­
miesz u siebie.

—  A to dla czego? Czy, żeby myślał, że 
się go obawiam i do reszty się zakochał? Ufaj 
mej kobiecej takfyee. 'W tego rodzaju sprawach, 
jedynym  dla nas środkiem je s t  take no notice 
jak  mówią Anglicy.

Widząc, że milczy spojrzała n ań  tym ra ­
zem smutnie i głosem nieco podrażnionym do­
rzuciła :

—  Mój przyjacielu, czyż nie masz do mnie 
zaufania?

Gdy i na  to zapytanie nic nie odpowie­
dział mówiła dalej z akcentem, jakiego nigdy 
dotychczas u niej nie słyszał.

— Zaklinam cię Ksawery nie znieważaj 
mnie nigdy takiemi podejrzeniami... Zbłądziłam 
ciężko nie oparłszy się tobie! Straszną mi jest  
myśl, że skutkiem tego mogłeś stracić dla mnie

szacunek. Cierpiałabym na tem  tyle, że gotowam 
się stać złą prawdziwie. Szczęście nasze zależy 
od tego, byś mi wierzył, byś wierzył, że ciebie 
jednego kocham i kochać będę życie całe. Jeś l i  
o mnie zwątpisz, wszystko p rzepadn ie ;  żyjemy 
rozdzieleni, jakże więc będę mogła dowieść ci 
mej niewinności...

— _ A jeźli bym cię b łagał, byś dla mnie 
poświęciła kogoś? — nastawał.

—  Foświęcić ci kogoś?  —  odparła siląc 
się na uśmiech. -  Nie mogła bym. Na to po­
trzeba bowiem, żeby mi zależało na kimś, co 
nie je s t  tobą, a to niemożliwe...

— Rozumiesz mnie doskonale — ciągnął 
dalej Ksawery zrażony nieco lą wymijającą od­
powiedzią. — Te wszystkie finezye kobiece g ra ­
niczące z zalotnością drażnią tego do którego 
nie są skierowane, którego nie czarują. Otóż 
chciałem cię zapytać, czy nie wysłuchałabyś mej 
prośby, g iybym  naprzykład b łagał o nieprzyjmy- 
wanie więcej pana de G uerne?

— Naturalnie że usłuchałabym cię, o ile 
by to odeennie zależało — odpowiedziała wzru­
szając ramionami. — Ale ty nie zażądasz tego 
odemnie. Nie znieważysz mnie do tego stopnia, 
nie upokorzysz-

Wobec tak prostej, tak słusznej, a tak po­
kornej obrony, Ksawery nie mógł przedłużać 
sprzeczki. Późnie;, kiedy zbierała się do wyjścia, 
jak wszyscy zazdrośni, rozbierał w myśli każde 
słowo, gest, dźwięk głosu, wyraz twarzy ukochanej 
Ale nie postawił się na jej miejscu, nie zapytał 
co też ona myśleć o nim może, jak roztimi jego 
charak ter  i skutkiem tego jakie wrażenie poprze­
dnie słowa na niej musiały wywrzeć. Jedno tylko 
zajmowało cały umysł jego, dlaczego mu prosto 
nie odpowiedziała, że skoro on czegoś zażąda, 
to ona go bez w ahan ia  u s łucha?

(C. d. n.)



GAZETA NARODOWA z S  boty dnia 12. Listopada
Taaffego względem nieb, a poszczególne grupy 
- -  zwłaszcza południowo słowiańska — groziły 
wystąpieniem z klubu.

D jskusye  na ostatniein  posiedzeniu dopro­
wadziły jednak do wniosku, że chwilowo nie by­
łoby korzystuem /.m ie n ić  pozycję, .-]e to cb rba  
dlatego tylko, że konferenc je  grup klubu Ho- 
henw arta  zrodziły w nich przekonanie, iż są za 
małe, żeby wystąpiwszy z klubu i działając na 
własną rękę, mogły osiągnąć pozytywne rezul­
taty.

A  z a te m : durchfretten !... (d i)

Londyn 9. listopada.
(Wołanie o reformę. — Groźba Salisburego.— Londonderry o 
Irlandyi. — Pax teeum, Uganda! — Reforma wyborcza 
jako furtka dla liberałów na czarną godzinę. — Reformy 
robotnicze, których sami robotnicy nie chcą. — Bezpłatna 
nauka. — Wojsko. — Precz z lordmajorem ! — Liberali 
górą w miastach. — Dynamit środkiem emaneypaeyi ko­

biet. — K ronifa skandaliczna.)

Jeśliby kto spytał, o czem mówią, czego 
żądają, co robią w Anglii, odpowiem m u: „O 
reformie — r-formy — refo rm ę.“ Czego się 
tkniesz, wszystko jej wymaga : ustrój państwa, 
miasta, przemysł, handel, wojsko, sądownictwo, 
a najbardziej samo społeczeństwo. Sypią się da­
ty statystyczne, wykazujące cyfrowo stan każdej 
kwestyi, a rząd nie lekceważąc tych wskazówek 
zapewne weźmie się stopniowo do załatwienia 
ich, byle się uporał z hom eruleem , z którego 
przeprowadzeniem się spieszy, jakoby się oba­
wiał niedługiego swego żywota.

Wrogie mu głosy bowiem nie ucichły, a 
raczej wzmógł się ich chór, gdy i dumny eks- 
premier, lord Salisbnry, raczył się odezwać. I  po 
co?  Po to, by w listopadowym zeszycie N atio - 
nalrevicv na  pogróżki, przez Gladstone’a uczy­
nione Izbie wyższej, odpowiedzieć też groźbą 
w artykule „Reforma ustroju państwowego.* J e ­
śli ołdman  myśli przeprowadzić swój bil o ho- 
m erule'ti przez mianowanie nowych przychylnych 
reformie parów — pisze tam — to niech pamięta, 
że Izba może odmówić im wstępu do swego gro­
na. Izba bowiem musi stać, choć osamotniona, 
w obronie istniejących ustaw zasadniczych prze­
ciw przedwczesnym reformom, tem bardziej, że 
większość obecna je s t  bardzo problematycznej 
warUści.

Równocześnie stara ł  się mgrb. Londonderry , 
b. wicekról irlandzki na zgromadzeniu zacho­
wawców w Suderlaud, przedstawić w jak  naj- 
czarniejszem świetle nowy rząd, dowod/.ąe, że 
właśnie od nowej ery Gladstono’a pogorszyły się 
stosunki w Irlandyi. Jako dow ód przytacza cyfrę 
przestępstw agrarnych w przeciągu dwu miesię 
cy po 15 sierpnia i cytuje 8 morderstwa, 12 
wypadków dręczenia zwierząt, 6 napadów, 5 
wypadków bojkotowania itd. ( R isu m  teneatis!)

Na szczęście oponenci dali pokój wywle­
kaniu sprawy Ugandy, która rządowi nie mały 
sprawia kłopot. Opinia obecnie pod wpływem 
odczytu kapitana Lugarda  i uwag dyrektora 
Mackenzie zgodziła się już na to, że Ugandę za­
trzymać należy, a naw et Salisbury n ie  objawił 
przeciwnego zdania. Mimo to gabinet trwoży się 
o los tej sprawy w parlamencie, zwłaszcza, że 
sam z sobą nie przyszedł jeszcze w tej mierze 
do zgody. * Z- by jednak stąd miały w nim po­
wstać nieporozumienia, jak  robiące z muchy wo­
łu organy zachowawcze donoszą, je s t  mylne. 
Prawdopodobnie sprawa pójdzie w odwłokę, jak 
tego chce lord Rosebery.

Obok h om eru ltu  drugą ważną reformę 
przedsiębierze rząd — tj głosowania przy wybo­
rach. Dnia 4 bm. odbyła się nawet w tej s p r a ­
wie rada gabinetowa w obecności wszystkich 
członków ministeryum, a następnie posiedzenie 
specyalnego komitetu, który ma ubmyśleć środki, 
prowadzące do zrównania prawa głosowania. Nikt 
chyba nie może dostrzedz, że przedewszystkiem 
chodzi tu członkom nowego rządu o własną skó­
rę. Dotychczas bowiem prawo wyboru przywiązane 
jest do pewnych warunków, jak  prowadzenie 
własnego gospodarstwa itp.; to chcą radykali 
znieść, lub przynajmniej ścieśnić do ostatecznych 
granic.

Głównie jednak chodzi o system kilku gło­
sów, polegający im u-m, że ludzie, mający wła­
sności nieruchome, lub zajęcia w pewnych dziel­
nicach, mają w różnych okręgach wyborczych 
po dwa lub więcej głosów. Tak np. ci, którzy

zajęcie w city. ua przedmi-ściaeh mieszka­
ją, głosują tu i tam. Ponieważ zaś city  jest  na- 
wskróś zachowawcze, przeto i na przedmieściach 
wypadają wybory przeważnie po myśli zacho­
wawców. Temu ebea liberali zapebiedz, a zara ­
zem zabezpieczyć sobie ponowne zwycięstwo przy 

gdy ov w parlamancie siali się inniej-

jącego urzędowanie S tu a r ta  Knilla, pozwala wno­
sić, że z tą myślą gab inet się rozstać nie myśli. 
Owszem nie przybyli jego członkowie dlatego, 
by nie potrzebować pić na pomyślność dygnita­
rza i urzędu, który znieść myślą, a Gladstone 
może i dlatego, by się uwolnić od zwyczajem 
uświęconego w ygłaszania  na tym bankiecie pro­
gramowej mowy.

To też pod złą wróżbą odbyła się uczta i 
nieodłączna od niej m askarada  śmieszna i h a ­
łaśliwa, którą  zwykle obchodzą tu początek u rzę ­
dowania nowego lorda majora. Jest  to zabawa 
w gruncie rzeczy dość niewinna, nie zagraża­
jąca bynajmniej spokojowi publicznemu, podczas 
której właściciele szynkowni mają niezłe targi, 
a gromady uliczników sprzedają od niepam ię­
tnych czasów rysunki, przedstawiające procesye 
lorda-majora, jednakowe zawsze, bez względu 
na to, czy dostojnik ten jes t  protestantem, czy 
żydem.

Rzeczywiście gdyby się udało gabinetowi 
poddać city radzie hrabstwa wraz z innemi 
dzielnicami, byłoby to ponowne zwycięstwo libe­
rałów, jak  je odnieśli świeżo przy wyborach 
miejskich. Zwycięstwo to ostatnie uważają tu 
powszechnie za ważny precedens dla wyborów 
przyszłych do parlamentu. Otuchę dodały one 
liberałom, którzy natychm iast w L'verpoolu po­
stanowili ze swego stronnictwa wybrać lord- 
majora miasta i 8 alderinenów. Zachowawcy opu­
ścili wobec tego ręce.

Wśród tego potoku reform, może nie zaw a­
dzi „dla wytchnienia* opisać konferencyę s to ­
warzyszenia  emaneypaeyi kobiet, a więc również 
dążącego do reformy. Odbyła się ona w B irm in­
gham, a oświadczyła się za żądaniem dopuszcze­
nia kobiet do rad  okręgowych i parafialnych, po­
dobnie, jak  je dopuszczono do gm innych. Drugi 
wniosek domaga się zrównania kobiet z mężczy 
znami w nauce i — '  ■ ’ - *-

śród robotników, zarzucają rządowi zbytnią po 
wolność wobec strejków i rozruchów, zwłaszczu 
wytyka się ostatnią amnestyę robotników z Car- 
meaux. zasądzonych z powodu gwałtów przeciw 
przedsiębiorstwu. Deiufossea wniosek aby wyra­
żono rządowi wotum nieufności, dlatego tylko 
nie przeszedł, bo nie chciano w chwili tak silnie 
rozbudzonych namiętności narażać kraju na 
zmianę rządu. Oświadczyło się przeto 420 po­
słów „za rządem*, potrzebw a nie chęci swej 
folgując

Pisma paryskie odzywają się o zamachu 
takim to n e m , jakby w rzeczy samej rząd miał 
w swojem ręku uchylenie podobnych zajść, jakby 
wypadki podobne. n.ią były wynikiem chorobli­
wego nastro ju  umysłów, mylnego wychowania, 
pogardy najświętszych uczuć religijnych, rodzin­
nych, którą nie robotnicy, ale w pierwszym rzę ­
dzie klasy zamożniejsze od wieku p ropagują  j a ­
ko em ancypację  ducha z „niewoli średniowie­
cznej*, z „przestarzałych więzów konwenansów*. 
Nie dziw, że w społeczeństwie, którego podsta­
wy moralne są nadwątlone, dla Ratacholów jes t  
więcej miejsca i gruntu  żyznego, niż gdzie­
indziej. Rząd dzisiejszy oskarżać je s t  trochę nie- 
wczesnem, a w am u es t jach  szukać powodu do 
anarchicznych zamachów wprost je s t  śmiesznem. 
Jakoż w Izbie paryskiej jeden  z posłów przypo­
m niał odchodzącym od zmysłów z oburzenia 
wrogom robotników, że w Rosyi, gdzie się prze­
cież na słaby rząd nikt uskarżać nie może, też 
zdarzały się takie zamachy. Teroryzm rządowy 
zresztą w republice > s t  n iem ożliw ym ! A gdyby 
nawet ktoś przeprzeflzdołał dyktaturę w Paryżu, 
to najstraszniejsze i ej dekrety nie zgładzą 
z świata anarchii.

Jak  epidemii nie można usunąć ustawą,

cę swego założeni*, a obchodził okazale. R y n ek  i u- 
bce przystrojono m »sztam i i U stonam i, na  m asztach 
poum ieszczauo herby, które wieczorem ośw ietlono. 
W ieńce i przeźrocza pokryły dom y, z których da 
chów pow iew ały flagi o barw ach narodow ych. P rz e ­
pysznie w yglądały m ag istra t, kościół, synagoga, k a ­
syno i gm achy rządow e. Ilum inacya  w ieczorna u k a ­
za ła  dopiero w szystkie ozdoby w oałej p iękności. W 
parku  ośw ietlouym  czterem a ojbrzym iem i p łom ieniam i 
gazow em i, tłum y  publiczności się ro iły , a m uzyka i 
korowód z pochodniam i przeciągały  ulioam i. W łaśc i- 
wy obchód ześrodkow ał się  jednak  dopiero w dniu 
8 . listopada. Od godz, 8 , zb iera ła  się publiczność 
przed m ag istra tem , by ztąd ruszyć do kość oła far- 
nego. Porządek  pochodu by ł wedle program u n as tę ­
pujący : m uzyka, s traż  ogniow a, szkoły żeńskie, n o r­
m alne, g im n»zyalne, Sokoli, ceohy, robotnicy kolejo­
wi, dykasterye, gośoie z okolicy, m ag is tra t, w reszcie 
tłum  publiczności. Po  m szy pontyfikalnej, podczas 
której am atorow ie przy tow arzyszeniu o rk iestry  z ło­
żonej z g im n az ja lis tó w , odśpiew ali k ilk a  utw orów  
kościelnych, n a s tąp ił pow rót do gm achu m ag istra tu , 
gdzie po przem ow ie bu rm istrza  dr. S law ika , odsłonio- 
no tablioę pam iątkow ą z następującym  napisem  : „ T a ­
blica  pam iąikow a obchodu sześósetnej rocznicy za ło ­
żenia król. wolnego m iasta  Nowego Sącza dn ia  8 . 
listopada 1292  — 1892 “ Rów nocześnie odczytano te ­
legram  gra tu lacy jny , nadesłany  przez W y d zia ł k ra jo ­
wy. W ieczorek odbył się w sali Sokoła , na którym  
I-rof. Czerny opow iedział w św ietnym  w ykładzie dzie­
je  m iasta . Z akończyły  wieczorek żywe obrazy, ilu ­
stru jące  poszczególne chw ile z dziejów m iasta. W  
czytelni m ieszczańskiej odbyło się też zebranie, gdzie 
odczyt m iał p. K elner.

T rz y  pożary . Z G rybow a piszą n a m : D n ia  
1. bm . o godz. 11 vr południe przy silnym  w ichrze, 
w ybuch! 2 kdom etry  od G rybow a w gm in ie  S io łko-, 4 ( _ . . . .  H a i t v  11* V. W 1 J  V* L J  UO n  I* Tl g  1*1 1 ŁJ. A w w - ----

ta k  i c h o ro b y  ^ sp o łeczn e j n ie  w y le c z y  n ik t  k ilK u , p0$a r  j w jednej chw ili ogarnął k ilkanaście  bn-
dyuków , które zgorzały do szczętu w raz z ca łą  kre-paragrafami. Potrzebaby z g run tu  zmienić s y -    ^  ̂  ____

u s u n ię c ia ja p ó r ,  jakie  ̂ ich u - U t e m  wychowania, ogromne nałożyć podatki na  i “^uc ją .’ Spaliło6 się również jX "o  d^eoko T le fn fe ,
drugie 5 letn ie je s t siln ie  poparzoue. P ożar ómysł'>wi i zdolnościom stawiają, ze względu na zbytek i p rzesadną wystawę, obostrzyć cenzurę 

płeć! Wreszcie uchwalono energiczne popieranie na przedstawienia teatralne, zakazać metody n a ­
praw kobiet do wyboru. Przytem panna  Cozens padów bezsensowych na re lig ijne obrzędy, na 
oświadczyła: „Czas paplania minął, nadeszła po- kwestye sumienia.
ra do czynu. W szak kobiety, również jak  męż- 1 A na robotników zwalać winę zamachów 
czyźni mogą wziąć się do dynamitu(l). Mężczy- • bardzo wprawdzie je s t  wygodnem,
— :     i_  I :    a  — • l / n n i  a !  i ts. . j  _ “żni zawsze byli wrogami kobiet i będą 1“ To o- 
sta tn ie  wywołało żywy protest kandydatek do 
stauu małżeńskiego, wskutek czego prezydyum 
widziało się zmuszouem zaznaczyć, że to są oso­
biste zapatryw ania  mówczyni.

Czyż z tego epizodu nie wynika, że trzeba 
reformy, ale gdzie? W społeczeństwie emaney- 
paeya taka, jak  ją  propagują obecnie, prowadzi 
do zdziczenia obyczajów. I  cóż dziwnego, że ta ­
kie matki rodzą takich N ‘>illów, złodziei — ro*- 
bójników, a jako żony wywołują skandale takie 
jak świeży wypadek w high-Hfe. Mam tu na m y ­
śli proces rozwodowy lorda H ow arda  de Walden 
z lady W alden o wiarołomslwo z jednej, a b ru­
talne obchodzenie się z drugiej strony.

wyborach, 
szością. 

Bo i na tę e w e n t u a l n o ś ć  musi być G lad ­
stone przygotowany wubec tylu party jnych in te ­
resów, z którymi liczyć mu się ciągle wypada, 
jeśli ebee ho m eru le^^ i  zyskać większość. To też 
ubiegłego tygodnia częste były posiedzenia mi- 
msteryów, a oprócz sprawy reformy wyborów, 
omawiano żądania innych stronnictw między 
nnymi też robotniczego, popierającego gabinet 
a cenę pewnych ustępstw, a domagającego się 

wystawienia programu robotniczego przezń.
• a  ^  tw“rdy to orzech do zgryzienia, skoro 

między samymi robotnikami programu takiego 
ae fic lo  nic ma, a co się mówi o 8-godzinnym 
dniu pracy etc., to wymaga kilku głów, nieraz
J ° n o t r J e h r  ktÓry .przyjmu^  tłu,T1y bezmyślne, » potrzebujące czegoś, coby pociągało je ku so­
bie swą oryginalnością, utopijnośeia. Najlepszym 
probierzem zreezt,  „ „ t o ś e i  t j e h  reform K i m  
nudzenia  samych robotników. Członkowie par la ­
mentu niektórzy naw et propagują np. 8-godzinny 
czas roboczy, tymczasem góruicy w Durham 
uchwalają liczbą 28.217 głosów przeciw 12 684 
że czas, dotychczas istniejący, nie cięży ’j m  | 
nie żądają go. Co prawda od chwili zejścia do 
szybu pracują oni tam 7 godzin, zarabiając no 
« s. 5 d. dziennic. p

Inne natomiast stosunki wołają o reformę 
a to szkolne. Tysiące próśb szlą ciągle do Rady 
szkolnej i wiceprezydenta Aclanda o zaprowa­
dzenie bezpłatnego nauczania, a jednak dotych­
czas jeszcze na 20.000 szkół, będących pod o- 
pieką ministerstwa, w 6000 nauka je s t  płatną. 
Wiceprezydent jednak spodziewa się, że i to zło 
niebawem usunięte zostanie.

O stosunkach wojskowych nie bardzo po­
cieszających p.sałem już raz ;  obecnie potwier 
dzają je ogłoszone cyfry urzędowe 0 angielskich 
Więzieniach wojskowych za r. 1891. j f k  widać 
z nich, 1389 żołnierzy w z. r. zostało skaza­
nych za różne przestępstwa. Ale i w tem złem 
dopatrzył Anglik zwrot dobrego w stosunku do 
r. 1884, gdzie było 2249 skazańców. Nie 1 szcze­
gólne porównanie.

Reformą jednak  najśmielszą, jeśli się uda 
nowego gabinetu byłoby usunięcie urzędu lord- 
najora city , które w swym programie jeszcze 
awniej postawił Gladstone. A zachowanie się 

całego gabinetu wobec bankietu, otwiera-

Zamacii dynamitowy w Paryźn.
Lwów d. 11. listopada.

Ostatni zam arh dynamitowy w Paryżu zno­
wu przypomniał światu egzystencyę owych cie­
mnych niszczycieli porządku, owych f*natyków 
burzenia kultury, którzy w sprowadzeniu chaosu 
ogólnego, w  obróceniu naszych form społecznych, 
politycznych, rodzinnych w jedną  wielką kupę 
gruzów widzą dążenie godne najwyższych po­
święceń, bohaterskich un iesień , idealizującego 
się krasomó wciera i za rotami zapału. Człowiek 
wyższych dwóch stawek nie ma na świecie, jak  
bonor (płynący z serca uczciwego) i życie. Ci 
fanatyczni anarchiści obie stawki stracić gotowi, 
co chwila.

W średnich wiekach, w czasie wypraw 
krzyżowych, między Drażami, zamieszkującymi 
okolice Antyochii, Haleppa i Bagdadu, powstała 
sekta Assissinów, która, sf*natyzowana walkami 
z rycerstwem chrieścijańskiein, żadnych nie z n a ­
ła  względów, żadDyrh granic  w zemście swojej, 
w mordowaniu i niszczeniu. Kiedy wypadało 
zdobyć się na lisią przebiegłość, na zasłanianie 
się, na udawanie nawet pobożnego chrześcijani­
na, kiedy wypadało co wyszpiegować w Europie, 
lub w Egipcie, zajętym chwilowo przez królów 
zachodnich, chalif  Hakem udawał się do tych 
fanatycznych muzułmanów. Ich wybierany prze- 
wódzca Szeik al Dżebel (starzec z gór) był na j­
potężniejszym władzcą świata, choć pod władzą 
swą miał tylko 80.000 ludzi. Książęta nor- 
mandzcy i wielcy wnsalowie frankońscy opłacali 
mu haracz, z obawy przed jego gniewem, który 
rów nał się nieochybuemu wyrokowi śmierci. 
Opowiadano sobie, że jednego księcia dwaj wy­
stani z A zji  siepacze zamordowali podczas na­
bożeństwa w kościele, w  obecności tysięcy ludzi, 

że zdołali umknąć. Przed posłem greckiego 
cesarza Szeik al D iabeł, chcąc mu pokazać swą 
potęgę, sk inął na jednego z poddanych, aby rzu­
cił się z wieży. W okamgnieuiu n u c i ł  się fana- 
tyk bez jęku w przepaść. „Powiedz swemu panu 
— rzekł tyrański samowładzca — że takich mam 
80.000*.

Oto do czego fanatyzm prowadził przed 
wiekami z początkiem drugiego tysiąclecia no­
wszej ery! A-isissini byli fanatykami wiary, dzi­
siejsi anarchiści są fanatykami niedowiarstwa. 
Nic im nie je s t  św ię te m : ani rodzina, ani przy­
jaźń, ani miłość, ani przywiązanie do kraju, ani 
sympatya dla społeczeństwa. Narzucają się oni 
wprawdzie na reformatorów społecznych i tw ier­
dzą, że chcą nowej organizacyi towarzystwa, 
z której wykluczonoby szlachtę, posiadaczy ka 
pitału ruchomego i nieruchomego, wszelkich 
wyższych urzędników, ale ten ich program ku 
lawy je s t  tylko nędzną zasłoną, /.a którą kryje 
się chęć niszczenia „z artyzmu*, możnaby po­
wiedzieć : Mord dla mordu, gruz i rumowisko na 
miejscu dzisiejszych zbiorów sztuki, zakładów 
umiejętności, instytutów, na które składały się 
wieki, zepchnięcie społeczeństwa na poziom ho r­
dy dzikiej, w której nie ma różnic, bo nie ma 
inteligencji, k tóra o przyszłość nie dba, prze­
szłości nie pamięta, oto ideał reformatorski tych 
fanatyków.
, , głoszą oni w listach, że miny podkła­
dać będą pod każdy dom bankowy, pod każdy 
instytut pieniężny, aby zniszczyć zasoby burżo- 
aryi- Ostatni zamach spełnili pod biurem adm i­
nis trac ji  towarzystwa górniczego C arm eau i w P a ­
ryżu i jak  zawsze przy tych zamachach, nie u- 
patrzony przez nich dyrektor baron Reille padł 
ofiarą, ale sługa, który bombę odniósł do poli­
c ji  i kilku policystów. Obliczają, że gdyby mu- 
ry komisaryatu policyi mniej trw ałe  były, przy 
eksplozji zginąć mogło 50 ludzi. I  dlaczego? 
Oto, bo kilku fanatyków nie czuje się dosta te­
cznie zadowolonych z dotychczasowych ustępstw 
towarzystwa górniczego na rzecz robotników. 
Oburzenie w Paryżu na rewolucyjne i radykalne 
s "r/ )nnictwa doszło szczytu. W izbie burzliwe 
odbywały się 8Ceny, żądają poskromienia rucha

ale cuchnie
s t r a s z n ie  n ik c z e m n ą  p o li ty k ą  m a n c h e s te r s k ą , 
k tó ra  z k a ż d e g o  n a w e t  n ie s z c z ę ś c ia  zy sk i c h c ia ­
ła b y  w s k rz e s a ć . A le  p rz y  o g n iu  z bom b p ie c z e ń  
p iec , j e s t  tr o c h ę  ś m ia łe m  p rz e d s ię w z ię c ie m .

C h ó r  p is m  p a ry s k ic h , k tó ry  je d n o g ło ś n i*  
o d zy w a  s ię  s ą d e m  p o tę p ie n ia  n a  ro b o tn ik ó w  i 
s o c j a l i s ty c z n e  ich  te n d e n c je ,  p o p e łn ia  p rz y te m  
s t r a s z n ie  n ie p o l i ty c z n y  b łą d , że  m ię s z a ją e  s o c j a ­
l is tó w  z a n a rc h is ta m i  w p y c h a  e tro n n ik ó w  r e f  rm  
m o ż liw y ch  czy  n ie m o ż liw y c h , a le  r r fo rm  w d r o ­
d z e  n a  r a z i e  p o k o j o w e j ,  do o b o iu  f» n a ty -  
ków , k tó rz y  n ie  z a s łu g u ją  n a z w y  „ lu d z i* .

S o c ja l i s t a  F e r r o u l  w iz b ie  z a p ro te s to w a ł 
p rz e c iw  p o d e jrz y w a n io m  ro b o tn ik ó w  z C a rin e a u , 
a  i ro b o tn ic y  w C a rm e a u  j  e d n  o g ł o  ś n i e z a ­
p ro te s to w a li  (w  re z o lu -y i p rz y ję te j  n a  z g ro m a ­
d z e n iu  po z a m a c h u )  p rz e c iw  w sz e lk im  in s y n n a -  
eyom , g ło s z ą c y m  ic h  łą c z n o ść  z a n a rc h is ta m i .

KRONIKA.
Lw ów  d n iu  11. listopada 1892 r.

Mianowania. M in iste r sk arb u  zam ianow ał 
starszym  rad cą  rachunkow ym  T adeusza Ż ebrow skie­
g o ; radcam i rachunkow ym i m ianow ani zostali J a n  
8ch ind ler, Zenon, Szydłow ski i A leksander Pochm ar- 
sk i, przy dyrekóyi sk a rb u  w e Lw ow ie.

Odznaczenia. G enera ł J u l ia n  R oszkow ski, 
kom endant fortecy przem yskie j, o trzym ał k rzyż ko­
m andorsk i o rderu  L eopolda.

Posiedzenie Kady m iejskiej odbyło się 
wozoraj pod przew odnictw em  w iceprezydenta dr. 
M arohw iekiego. N a w stępie uchw alono odbyć w przy ­
sz łym  tygodniu aż dw a posiedzenia, w środę i czw ar­
tek , s powodu że wiele sp raw  zalega od feryj letn ich . 
Po uw iadom ieniu  R ady  strony p. w iceprezydenta 
o w yn ikn  zbadania  przez ko m isję  san ita rn ą  kana łu  
g łów nego przy ulioy Ł yczakow skiej, który postano- 
wiuuo przebudow ać na przestrzeni o.] głów nego sz p i­
ta la  do P e łtw i, p rzedstaw ił sekretarz p. L u k as  pismo, 
w niesione na ręce dr. S tró j new skiego. Oto dr. S tan . 
D ekańnk i, Tad. K rygow sk i, H ellm aun, W ik t. Logie- 
iy ń sk i, F rankow sk i, T . U llich , Bog. Z aw adzki, F il. 
R iw czes i J a n  R osner obow iązują się nrządzić nocną 
b ezp ła tną  s ta c ję  ra tunkow ą w m iejscu tem , gdzie 
by ła  s ta c ja  choleryozna. Poniew aż obow iązki, jak ieby  
stąd  spad ły  ua gm inę są  zb y t m ałe w stosunku  do 
nieobliczalnyoh na razie  korzyści, przeto reprezentaoya 
m iejska  przy ję ła  z uznaniem  do wiadomości ten iście 
o byw ate lsk iem i pobudkam i natchniony projekt i u- 
ohw aliła  2 0 0  zł. kredytu  na  stosowną a d a p ta c ję  lo­
ka lu , oddając zarazem  na w niosek p. M ichalskiego do 
rozporządzalności stacyi jeden z powozów gm innych . 
Po uchw alen iu  in s tru k c j i d la  fi*ykatu i lekarzy m iej­
sk ich , k tóra potrzebuje jeszcze aprobaty n am iestn i­
c tw a i zała tw ien i*  k ilku  rekursów  budow niczych 
przed/ożył dr. M aryański w nioski dotjcząoe o p łt t  
konkurencyjnych za w pust do P e łtw i. R ada  u ch w a­
li ła  od w szystk ich  nowyoh i odnowionych realności, 
któryi-h w łaściciele chcieliby zrobić w nich w p n -t d» 
P e łtw y , pobierać stosowne o p ła ty . R feeren t p. G o­
łąb  przed łoży ł w nioski, do tjozące otw aroia ulicy ł ą ­
czyć mająoej ul. Z ieloną z u l. K ochanow skiego i n a ­
zw ani* je j ul. W incentego P o la , co uchw alono, rów nie 
ja k  w niosek delega ta  p. M ichalskiego, ażeby ul. K o- 
ry tną  nazw ać ul. św . M arcina. W ieszeie  celem pod- 
ra tow an ia  kapeli „H arm o n ii1*, cierpiącej c iągłe defi- 
cyta i utrzym ującej się jedynie ofiarnością kilku oby­
wateli, nchwalono pożyczkę 4 0 0 0  zł. d la za ła tw ien ia  
naglących długów , a  na j.rz jsz ło ść  subw encję  4 0 0 0  
zł. w nadziei, iż in s ty tu c ja  ta p rze trw a przecież i 
doczeka się usta len ia . Ze strony R ady  m iejskiej w y ­
delegow ano dr. W ł. D ulębę do kontroli gospod»rki,

ł ł a  poufuem posiedzeniu przy nadaw aniu bez­
p ła tnych  5 m iejsc w konaerw atoryum  inuzypznem n ie­
sta ło  kom pletu  o godz. s/i 9.

H a n d e l  p a d l i n ą  w K r a k o w i e .  S p raw ozda­
nie z przebiegu rozpraw y karnej w tej w strętnej 
spraw ie podaliśm y ju ż  w czoraj. W yrok zaś, który 
ogłoszonym  zosta ł onegdaj dopieru wieczorem, sk a ­
zuje w szystk ich  obw inionych, a m ianowicie skazani 
z o s ta li: 1) J a n  K ozłow ski na 6 tygodni a re s z tu ; 
2) czeladnik jego J u l ia n  W ojciechow ski na 2 m ie­
siące ; 3 ) gospodyni W ik to ry a  K łosek  na 7 tygodn i; 
4) K aro lina  P is a rsk a  na 4 tygodn ie ; 5) pomocnik 
S tan is ław  K lic iń sk i na  14 d n i;  6) Józefa  W ojcie­
chow ska, żona czeladnika, na  4  tygodn ie ; 7) W an ­
da K apustow a, siostra  poprzedniej, na 3 tygodnie; 
8) pomocnik, Jó z e f  Z borow ski na 6 ty g o d n i; 9) J ó ­
zefa L isow ska na 5 d n i ;  10) A ntoni K lim ek, naby­
wca m ięsa, na 4 ty g o d n ie ; 11) W iktorya K lim ek , 
żona A ntoniego, na 14  d n i: 12) J a n  K lim ek , syn 
A ntoniego, na 5 d u i ; 13) pom ocnik, M arcin M ajcher 
na  6 tygodni. P rzy tem  K ozłow sk i skazany zosta ł na 
ponoszenie kosztów postępow ania sądowego i śoiągal- 
ność takow ych zosta ła  nznaną. W szyscy zasądzeni 
prócz P isa rsk ie j, zgłosili odw ołnnie.

S z e ś c i o w i e k o w y  J u b i l e u s z  m i a s t u .  D n ia  
7 . i 8 . bna. obchodził N owy Sącz saeśósetną roczn i-

w zuiecily  w spom ni.ne  dzieci, które w stodole p iek ły  
ziem niaki, gdy s ta rs i w k iśc ie le  byli. K a ry  godni są 
rodzice tych dzieci, gdyż dw a dui poprzednio z w ra ­
ca ł sąsiad  ich uw agę, że dzieci ogniem  baw ią się 
w stodole. S tra ta  niezabezpieczona sięga k ilkn  ty ­
sięcy reńsk ich . D . 4 . bm. zaś zgorzał tu  n» dworcu 
kolejowym m a g tz jn  naftow y. G dyby nie powietrze 
zupełnie spoknjue i energiczny ra tunek  urzędników  
kolejowych (szczególnie oddał tu w ielką u sługę  bahn- 
m is tr i  kolejowy p. P o ln iasz .k , który energicznie w o­
dą z granów  kolejowych zadyrygow ał, co się przyczy­
niło do z iio low ania ognia i u ra tow an ia  palących się 
słupów  telegraficznych, a  tem  sam em  i kom uuikacya 
u trzym aną  została), jak  i s traży  pożarnej, k tó ra  w  
10 m inn ta-h  po zaalarm ow aniu  w  pełnym  ry n sz tsn - 
ku i kom plecie przy ogniu znalazła  się, ogień m ógł 
p rzybrać znaczne rozm iary  i najp iękniejszą część 
m iasta  w perzynę obrócić. Z ra tunk iem  przyby ł i P- 
Paszek , w łaśoiciel b row aru i na czele sw oich lndzi 
sw oją s ikaw ką  w ielką u słu g ę  oddał. M agazyn i 120  
am erykanek  nafty  firmy Fedorow icz i Sp. zniszczył 
ogień. P rzerażający  to był w idok, gdy beczki z h u ­
kiem w yla tyw ały  w górę ua k ilk a  m etrów , a pęka- 
jąo bryzgały  n» w szystk ie  strony palącą się naftą. 
Co było powodem ognia, dociec trudno. I  znow u d. 
5. bm. w południe odezw ał się złow rogi odgłos 
dzw onu. O gień kominowy w m iejscu śoieśnionem , 
gdyby nie pośpiech godny pochw ały  s traży  ogniowej, 
zngrażał całem u m iasta . P rzy  w szystk ich  trzech 
ogniach w idzieliśm y p. sta ro stę  Pulikow skiego  i p. 
dr. Jakubow sk iego , naszego długoletn iego b u rm istrza , 
którzy do ra tunku  zachęcali obecnych. U m ieszczenie 
rekw izytów  ogniowych je s t bardzo niefortunne, ale 
d ługo  tani może pozostaw ać nie będą, gdyż m a te ry a ł 
na strażn icę ju ż  zwożą.

P o ż a r  zniszczył w tyoh dniach ta r ta k  parow y 
w Tysce kcło K rościenka. Szkoda wynosi 3 0 .0 0 0  zł. 
D aleko jednak  w iększą szkodę ponoszą oi w ieśniacy, 
którzy byli za trudn ien i w tym ta r ta k u . N a zim ę s t r a ­
cili źródło zarobku.

W  M y s r y u ić  w kołom yjskiem  w kopalniach 
w ęgla p. Szczepauow skiego odbyła się w ub ieg łą  
niedzielę uroczystość pośw ięcenia nowo założonej 
szkoły ludowej oraz całego kom pleksu dom ków, p rze­
znaczonych na po m iesikau ia  d la  robotników  Szkółka 
m a ch arak te r pryw atny , a  pow sta ła  z inioyatyw y 
lw ow skiego „K ó łk a  pań* Tow. „S zkoły  ludow ej* i 
to specyalu ie  dzięki zabiegom przew odniczącej tego 
„K ó łk a* , p. Szczepanów skiej. N a uroczystość zjeoha- 
ło  się k ilk a  rodzin, zaprzy jaźn ionych  z Szozepano- 
w skim i, pomiędzy innem i pp. Zim owie ze L w ow a. 
A k tn  pośw ięcenia dopełn ił ks. K arneok i, rz. k a t. 
proboszcz z sąsiedniego Jab ło n o w a .

S i n l e r ć  p o d  g r u z a m i .  P rzy  dem olacyi s ta ­
rej, w alącej się Karczmy, należącej do kam ery w 
S tarzaw ie , ru n ę ła  boozna ściana ua robotnika W asy ­
la  B o jka  i p rzygn io tła  go sw ym  ciężarem . K ie ru ją ­
cego rozbiorem  karczm y przedsiębiorcę pociąguięto za 
nieuw agę do odpow iedzialności sądowej.

Z  D o b r o i l l l l *  donos,ą . że m arszałk iem  tam ­
tejszej R ady  pow iatow ej w ybrany został poseł na 
sejm  krajow y p. P a w - ł T yszkow ski, w icem arsza ł­
kiem zaś p. W łodzim ierz G rużkow ski z Nowego 
m iasta.

B czp ie rz fń r tw o  publlcg iie  w P rz e m jś l* .
OaB-to p - *■ tnyska  p isze : Podoficer 45  p u łk u  pie­
choty nazw isk iem  B ażan t, w yszedłszy w niedzielę po 
południu  z szynkow ni na G arbarzach  w P rzem yślu  
położonej, w s tan iepodp ilym , n a p a d ł na szw a'Z kę N . 
i zb»zoześciwszy ją  poprze lino słow am i uderzył do 
krw i w policzek. Stójkowego oczyw ista nio było na 
ulicy, dlatego też B ażan t dopiero dnia nas.ępuego na  
sku tek  skarg i w niesionej do w ładzy wojskowej został 
do odpow iedzialności pociągnięty.

T a j e i u i i i c i c  z d a r z e n i u  vr C z e r n ło w c a c h -  
N a in sp ek c ję  czerniow ieekiej policyi p rzy b y ł oiiegdsj 
ja k iś  m łody człow iek i ośw iadczył, że nazyw a się 
W incenty  U rm asy  B cldiaso i że zam ordow ał w S a lz ­
burgu  swoją kochankę za to, że nie ch ch .ła  być mu 
w zajem ną. M łodzieniec ze sk ruchą opow iedział szcze­
góły m orderstw a, którego m ia ł dokonuó w ystrzałem  
z rew olw eru i dodał, iż sum ienie nie daje mu sp o ­
koju, diategoteż w pierwszej chw ili uciekłszy , obe­
cnie sam  się oskarża się Śledztw o wdrożono.

C h o le r a .  Znowu mamy do zanotow ania poje­
dyncze w ypadki cholery w kraju  naszym . W  P ia ­
skach W ielk ich  zm arł wczoraj na cholerę, po d łu ż ­
szej słabości, Szczepan D yna, liczący la t 16. N ow ych 
w ypadków  nie było.

W  powieoie niskim  w gm inie  D ąbrow ica, zm arł 
flisak , nazw iskiem  K obylarz, w śród objawów podej­
rzanych . B ad i.n ia  bakU rjo logiozne w ykazały  is tn ie ­
nie przecinków  K ocha. Poniew aż jednak  flisak przy­
b y ł do D ąbrow icy z K ró lestw a, a w gm inie  tej nie 
zdarzały  się inne w ypadki ałabości, p rie to  uw ażać 
można w ypadek ten jako  zupełn ie  w yjątkow y.

N owy w ypadek cholery w  W iedniu  zaszed ł o- 
negdaj. M ajtek  K a lm an  W eresch przybyły  z R aab  
na W ęgrzech  na s ta tk n  holow niczym  zm arł nagle o 
7 rano przy podejrzanych objaw ach. P rofesor H off­
m an  przy badan in  w nętrznośoi stw ierdził, iż przyczy­
ną zgonn b y ła  cholera az ja ty ck a .

"W B udapeszoie w przeciągn osta tn ich  24  go­
dzin zachorow ało ośm osób, nm arły  dw ie, w Szege- 
dyni* zachorow ała 1 osoba.

H c f r a u d a e y a  R n  In d  l a ,  adw okata w W ie ­
dniu, o k tórej wczoraj donosiliśm y, sp raw iła  w sze­
rokich kołach w iedeńskich przykre w rażeuie D o k lien ­
teli R a in d la  należała  rodzina cesarska  i najw yższa 
a ry s to k ra c ja . R a in d l sprzen iew ierzy ł z funduszów  
sierooińskich kw otę 1 2 0 .0 0 0  zł.

Nowe monety. W iedeńska m ennica w ypu­
śc iła  dotychczas około 5 0 .0 0 0  sz tuk  dwudziestoko- 
ronówek, reprezentujących około m iliona koron, czyli 
5 0 0 .0 0 0  zł.

K r a d z ie ż  w w ię z ie n iu .  D o domu kary  w
S te inbriick l w łam ali się onegdajszej nocy złoczyńcy 
i popełnili znaczną kradzież. K asę  w ertheim ow sk;; 
w biurze dyrek tora  rozbili i zab ra li z niej całe 
gotów kę.

Ze s to w a r z y s z e ń .  N a listę  członków „T ow a­
rzystw a dla rozw oju i up iększen ia  m. L w ow a* w p i­
sali się  w dalszym  ciągu pp. dr. W ładysław  Ł oziń ­
sk i, p rokuratorow ie p aństw a  W ład y s ław  Seredow ski 
K saw ery  h r. D zieduszycki K aje tan  C hy lińsk i, Jn - 
linsz G izow ski, S tan is ław  P rzy łu sk i i W ik to r P iw o 
chi, publicysta  J a n  Ś liw iń sk i, kap ita liśc i Szymoi 
L ów in, Z ygm unt T ygier, M aurycy B eeth , tudzież p a ­
ni A nna L ate inar.

W alne  zgrom adzenie „B iblio teki słuchaczów 
praw a we L w ow ie* -odbędzie się w poniedziałek U 
b. m. o godz. 7 wieczór w sali I I I  un iw ersy te tu  n 
zw yczajnym  porządkiem dziennym .

Zgrom adzenie oelem zaw iązan ia  Tow arzystw ! 
zarobkowo - gospodarczego „Sam opom oo*, stow arzy 
szenia zarejestrow anego z ograniczoną poręką, odbe 
dzie się w sobotę dnia 12 b, no. o godz. 7 wieczo 
rem w sali hotelu w arszaw skiego.

/ m a r l i .  W  B o n z o w ie  około Bołszow iao z m a ił 
w tych dniach F ranc iszek  Z iem iańsk i, żołnierz p tl-  
ski z 1831 roku z drogiego p u łk u  strzelców  pieszych 

F G ik s  K arw ow aki, em ig ran t z r. 1 831 , był;
| p rofesor m atem atyki w liceum  w e rsa lsk ie a , nm sr: 
i w P a ry ż a  w zak ładzie św . K az im ie rza , przeżywsr., 

83  la t.
j p o # ( - s i r * *  C a ła  doba by ła  pochm urna

i m glis ta , dziś rano pada ł deszcz uieznaczuy.
I B arom etr idzie ff górę.

silan b araftssrs Je posłom* a i#.
j rza ń j ł  -isió o 12 godzinie ft południ* 773  a m . 
j f rsg n e a a  na dobę dnia 12. listopada rb. (oc 

pńłnooj do północy). W iatr będil*  o* 4* kierunku 
i w sch o d n i, o* do siły s łaby  (2 ) , średn ia  tem 
! p*rai*ra pozostanie około -f-D O ., ni»bo będzie lek 
| ko zachm urzone, a  w sględna w ilgotuość pow ietrza 

około 8 0 *j%. O padu nie będzie.

Teatr, literatura i muzyka.
—  R e p e r t u a r  t e a t r a l n y :  W teatrze

; hr. Skarbka : Dziś w piątek po raz trzeci „Naszi
Anioły* komedya w 3 aktach M. Wołowskiego. — 
Jutro w sobotę po raz jedenasty „Dziecko szczęścia 
operetka w trzech aktacn Karola Millocker’a. —  V 

: *iedzielę po południu o godz. 3 „Ali Baba* opere 
: tka w 3 aktach Lecocqua. —  Wieczór o godzinie 'i 
i „Głośna Bprawa* dramat w 6 odsłonach pp. D ’En 
| nery i Cormon.
i Pan Wołowski przedłożył dyrekóyi dragi swć 
1 utwór pt. „Chamska dusza*, z którego rozpoczęły si 
; próby pod osobistym nadzorem antora, który pozosta 
je w tym celu umyślnie we Lwowie.

| W przyszłym tygodnia wznowionym zostani 
efektowny dramat Ssrdou pt. „Fedora* z panią Że 
łazowską w roli tytułowej, 

i W poniedziałek premiera operetkowa. Dano 
będzie „Lirniczka z 8ab»udyi* Varneya z panią Kii 

j szewską m roli tytułowej. Główne role odegrają pan 
' Rsdwan i pp. Jerzy na, Skalski i Myszkowski. Li 
bretto jest zręczne i dowoipnt a muzyka milutka.

! — D r u g i  w i e o z ó r  p. B a r ą c z a  powiódł si
. lepiej jeszcze może, aniżeli pierwszy, na którego po 
| chwały dość słów znaleźć nie umiano. Sala Frohsi 
1 nn była nie zapełnioną, ale przepełnioną, a publi­

czność co chwila wybuchała serdecznym śmiechem. 
Zwłaszcza niezrówuany tercet z opery włoskiej, hu­
moreska : „Jak gdzie śpiewają* i oryginalny profe­
sor z Heidelbergu budziły szaloną wesołość. Najwię­
kszy zań podziw wywołoł p B»rącz odegraniem n? 
fortepianie pout pouri z dziesięciu oper, które sami 

: publiczność koncertantowi wskazała. Był to dowód 
j niesłychanej pamięci muzykalnej. Po skończoneir. 

przedstawieniu publiczność nagrodziła koncertanta ta- 
: ką liczbą oklasków, iż tenże nadprogramowo zagra) 
i jeszcze na wiolonczeli bez wiolonczeli, 
i W końcu musimy podzielić się z publicznością
jeszoze jedną miłą nowiną. Oto p. Barąoz, zaohęoony 
tyloma oznakami sympatyi ogółu, postanowił dać je­
szcze jeden, ale już nie wieczorek, tylko poranek hu­
morystyczny. Odb jdzie się on w niedzielę w południe 
w sili „Sokoła*, bo sala „Frohsinu* bezwarunkowo 
okazała się wozoraj za mała. Szozegóły programu 
podamy jutro.

j — S t e n o g r a f a  polsko-ruskiego wyszedł ze­
szyt za kwartał czwarty br, Poprzedza je Bmutne 

1 słowo od wydawcy, zasłużonego prof. Józefa Po liń­
skiego, z którego dowiadujemy się, że pod wsględerr 
finansowym i to wydawniotwo, jak poprzednie steno 
grali zne, nie dopisało mimo niskiej ceny, bo tyłki 

; 1 zł. Ledwie 50 znalazło się odbiorców, podczas gd;
; koszty przenosiły 200 zł. Z»nt>I0,raiiy jednak w swen 
1 dziele profesor nie chce rozstać się t  myślą prowa 
i dzenia nadal tego wydawnictwa i dlatego podaje do 

wiadomości tych, którzy by chcieli pismo to tak poży­
teczne utrzymać, że wychodzić ono będzie i w roku 
1893, jeóh clied 100 znajdzie się chętnych do złoże- 
uia 1 zł- 50 ot. za rocznik. Zgłaszać Bię należy już 
teraz kartkami. Czyżby u nas nie znalazło się choć 
100 stenografów ? To smutne i źle świadczyłoby o 
nas, gdybyśmy tę sztukę tak ułatwiającą zapisywanie 
wykładów, mów itd., a niezbędną w wielu zawodach, 
zauiedbywali i nadal tak, jak dotąd! A przecie zanie­
dbujemy. Oto w IV. gimnazjum lwowskiem zapisało 
się tylko 73 uczniów, w gimn Fr. Józefa postępy 
są tego rodzaju, że uczniowie z I I .  kursu nie umie­
ją składać wyrazów, w szkole realnej nie ma kursu, 
w Krakowie uczy się stenografii 73, w Przemyślu 
61, w Rzeszowie 57 gimnazjalistów !

— Z n o w e j  o p e r y  Mascaniego „Bracia Rant- 
zau* odbyła się 8. bm. wieczorem generalna próba 
(nb. wczoraj 9. bm. pierwsze przedstawienie) w tea­
trze florenckim. Gdy się Mascagni pojawił, powitali 
go obecni, między którymi tnajdował się też dyrektor 
opery wiedeńskiej Jahn, przrz powstanie. Pierwszy 
akt przyjęto przeciągłymi oklaskami. Koniec aktu 
drugiego, mianowicie scena ojca z córką wywołał 
entuzyazm, który podtrzymały ohór w trzecim i osta­
tnia scena czwartego, duet miłosay. Ku końcowi 
próby żona kompozytora, znajdująca się włoży z troj­
giem dzieci, zemdlała ze wzruszenia. Mimo to znawcy 
— jak donoszą — 2 całym respektem dla tekstu 
twierdzą, że partytura nie dorównuje bynajmniej Ry­
cerskości, a nawet w stosunku do Przyjaoiela Fryca 
nie wykazuje postępu widocznego. Znaczącą jest też 
uwaga, że jeśli los tej opery w Wiedniu nie ma być 
na szwank narażony, muszą, w niej wystąpić tylko 
najlepsze siły.



Dzia? ekonomiczny. 1
— P r z y  lo s o w a n ia  o b l ig ó w  pierwszeństwa 

emisyi I. i II.,  jakoteż z roku 1890 kolei arcyks. 
Albrechta, które się odbyło dnia 1. listopada br. 
wyciągnięto :

a) XXXVIII. los. 5 %  obligów pierwszeń­
stwa w srebrze I. emisyi. Nr. 3303 3771 7902 
8327 9739 11945 13126 14723 16521 16561', 
18459 19(95 19882 20276 20420 21158 21629
21705 21804 23479 24308 25072 25452 25611
25827 26404 26625 27665 27718 28300 29297
29307 29454 29592 29»68 30233 30375 31088
32850 32946 33789 35472 357J9 36689 38761
40197 41840 42144 42156 42471 43380 43472
43866 44776 46212 47090 47727 48581 48929
48968 49544 49938 50269.

b) XXVI. losowanie 5 pre. obligów p ie r ­
wszeństwa w złocie II. emisyi: nr. 173 198 571 
804 955 1445 1478 1582 1863 2415 2589 2952 
3081 4401 4557 4633 4726 4887 5066 5094 
5101 5178 5553 5562 5666 5737 6181 6183 
6505 6643 6814 7448 7815 8194 8649 8720 
8798 8956 9392 9843 9996 10193 10412 10635 
114 0 9 1 1 7 6 0  12257 12344 12727 J2812 12960 
13086 13123 13515 13751 14056 14559 14727
14865 15006 15015 15124 15298 15403 15672
15678 15881 15904 16190 16310 16462 16655
16711 1G773 17148 17435 17854 17954 18136
18254 18831 18408 18478 18814 19618 19977.

c) V. losowanie 4 prc. obligów pierwszeń­
stwa w srebrze, emisyi z r. 1890 do 1. 43680/1 
nr. 1587 2289 3168 3790 4380 4826 5213 5383 
5696 6467 6870 6978 7466 7769 8389 8890 9148 
tj. 17 sztuk po 1000 zł.; dalej nr. od 16551 do 
16555, od 23711 do 23715, od 25021 do 25025, od 
29541 do 29545, od 45731 do 45735, od 50981 
do 50985, od 51646 do 51650, od 57441 do 
57445, tj. 40 sztuk po 200 zł.

Wypłata tych wylosowanych obligacyj n a ­
stąpi 1. maja 1893 r. a mianowicie: 5 prc. obli­
gów pierwszeństwa 1. em isji  oo 300 zł. w sre­
brze ; 5 pre. obligów w złocie II. emisyi po 200 
zł.; 4 prc. obligów w srebrze z emisyi r. 1890, 
czyli po 200 zł.

Z powyższym terminem ustaje dalsze opro­
centowanie wyżwymienionych wylosowanych o- 
bligów.

TYGODNIOWY PRZEGLĄD GIEŁDY.
L w ó w  d. 11. listopada.

Stan giełdy berlińskiej przybrał spokojniej­
szą postawą i z tego też powodu uspokoiły się 
wszystkie giełdy w ogóle. Tymczasowo w ysta r­
cza to, bo nigdzie na giełdach nie spodziewano 
się świetnych kursów. W ogóle więc tendenc ja  
ruchu efektów je s t  zadowalniająeą. Długie ocią­
ganie się z wprowadzeniom nowych akcyi towa­
rzystw przedsiębiorczych ma tę dobrą stronę, że 
akcye te raz wprowadzone stule się trzymają i 
skutecznie opierają się kontrminom.

Zanim przyjdzie do większych operacyj m u­
szą na targu pieniężnym normalne stosunki za­
panować. Podwyższenie bowiem stopy procento­
wej niektórych banków i kroki rosyjskiego za­
rządu finansowego dla przysporzenia gotówki nie 
są zbyt zachęcające do rozpoczęcia operacji, któ­
rych hasłem jes t  tani i łatwo przystępny pie- 
giądz na targach.

Względem konw ersji  i uzyskania potrze­
bnych pieniędzy wyrazili się ministrowie a mia­
nowicie minister Weckerle, że k o n w ers ja  p rzy ­
niesie oczekiwane korzyści, i że udział instytu- 
cyi bankowych w stosunku do siły ich kapitału 
jest zabezpieczony. "Wnioskować z tego można, 
że ministrowie tak co do kursu, jako też co do 
udziału w konw ersji  nie mają więcej żadnej 
wątpliwości. Tein samem je s t  zdementowana po­
głoska, jakoby ministrowie mieli zamiar przepro­
wadzenia kunwersyi, bez którejkolwiek z grup 
finansowych. Zawsze jeszcze panują takie s to­
sunki, że siły bankierskie są rządom potrzebne. 
Może kiedyś, gdy siły finansowe naszego pań­
stwa bardziej się wzmocnią zdarzy się, że za­
rządcy skarbu wprost się do kapitału odwołają; 
dziś jednak je s t  to niemożliwem.

Z ważniejszych wypadków na giełdzie, za­
notować należy zawarcie pożyczki bułgarskiej, 
która okazała się wcale in tra tn ą  dla interesowa­
nej grupy bankierskiej, a jes t  ważną dla giełdy 
wiedeńskiej, bo w niej się mieści austro-węgier- 
ski kapitał, który młodemu państwu bałkańskie­
mu środki do wybudowania sieci kolejowej i u- 
doskonalenia portów przysparza. Kapitał tain 
oddany jest zupełnie dobrze umieszczonym, bo 
odpowiada m isy i , którą nasze państwo na się 
przyjęło.

W ostatnich czasach papiery wartościowe 
rosyjskie po nader silnym spadku cokolwiek się 
w kursach poprawiły.

Kursa w ostatnim tygodniu z wyjątkiem 
rent, które podskoczyły prawie niezmienione.

W .

Sejmik relacyjny.
(Sprawozdania własna Oat. Nar-)

T a r n o p o l  10. listopada.
Zdawali tu dzisiaj sprawę z czynności po­

selskich pp- Vivien, Zagórski i Żywicki przed 
wyborcami swymi, zebranymi nie tak licznie, 
jakby  się spodziewać należało wobec ogólnego 
zainteresowania się Podolem. Nie po raz pierw­
szy to podnosimy, że sejmiki relacyjne wielkiej 
być mogą doniosłości dla nas, którzy kilkudnio­
we mamy sejmowe sesye, dla nas, których dzia­
łalność w sejmie no budżecie prawie jedynie  aię 
kończyć musi ; żeby jednak takiemi były, mnszą 
być koniecznie liczue, inaczej bowiem sprawy na 
nich roztrząsane, choćby wielkiej wagi, jako nie 
poparte, akcyi należytej w tym lub owym kie­
runku wywołać nie mogą.

Sprawy Podola bardzo nam Itżą  na  sercu, 
iwłaszcza dziś, gdy tak smutny rozwija aię tam 
dramat. Pragniem y więc gorąco, by z najkom- 
petentniejszej s trony dane wyjaśnienia posłużyły 
za wskazówkę, co czynić wypada, aby położyć 
kres emigracji istniejącej poniekąd do dzisiaj i 
zaradzić sp łakanym  stosunkom ekonomicznym.

Pierwszy ze zdających sprawę posłów p. 
V i T i e n ,  streściwszy działalność dwóch osta­
tnich sesyj sejmowych, zaznaczył z zadowole­
niem, iż podczas nich zauważył większe zajęcie 
się kraju sprawami rolniczemi, czego dowodzi 
utworzenie koraisyi dla spraw rolniczych, prze­
istoczenie szkoły dublańskiej i czernichowskiej 
kosztem kraju około 60.000 zł., założenie szkoły 
gospodarstwa kobiecego wiejskiego w Iwoniczu, 
sprawa regu lac ji  Bugu z dorzeczami , troska o 
interesa galicyjskich hodowców bydła i wreszcie 
założenie w Dublanach i Czernichowie stacyj 
doświadczalnych dla chemicznego rozbioru za- 
wozów.

Zapewnił następnie, że sprawa utworzenia 
na Podolu niższnj szkoły rolniczej, spraw a kolei 
podolskich i przyjęcie na e ta t kraju kołodziej­
skiej szkoły grzymatowskicj znajdują się na. ja* 
najlepszej drodze.

Palej wspomniał o uchwaleniu przez sejm 
ustawy sanitarnej, która, zdaniem podolskich po­
słów, nie wyda spodziewanych korzyści, o doda­
tku drożyźniauym dla urzędników krajowych, o 
polepszeniu doli nauczycieli ludowych, którą to 
ofiarę z w i e l k ą  c h ę c ią  kraj poniósł, o funduszu 
na b u d o * ę  szpitali cholerycznych, a uakoniec 
o uchwsleu u zapomogi głodowej w kwocie 100 
tysięcy d .

Przy tej sposobności zaznaczył mówca, że 
w najbliższej przyszłości sejm powinien się za­
jąć  uregulowaniem kosztów leczenia ubogiej lu­
dności w szpitalach krajowych, bo wydatki na 
te cele w nadm iernej proporcyi ustawicznie 
wzrastają.

Tych Rusinów, którzy ustawicznie wyta­
czają głośne skargi przed sejmem jedynie w ce­
lu mącenia dobrych stosunków z Polakami i 
podburzania jednych przeciw drugim, nigdy Po­
lacy za braci nie uznają, bo Rusinów tylko pod 
tyra warunkiem za braci uznać możemy, gdy i 
oni n»8 za braci będą uważali.

Co się tyczy ugrupowania s tronnictw  sej­
mowych, to je s t  nadzieja, że rozbite dotąd kluby 
prawie w niedługim czasie utworzą związek, któ­
ry bedzie mógł skutecznie stawić czoło partyi 
krakowskiej w tych sprawach, w których się 
z tym klubem większość pogłów konserwaty­
wnych nie zgadza.

Zainterpelowaiiy w tym względzie, oświad­
czył p. Vivien, że głosować będzie zawsze tylko 
za stopniowem wprowadzaniem w życie wszel­
kich projektów, dążący, h do połączenia obszarów 
dworskich z gminami.

Następny sprawozdawca p. Z a g ó r s k i  
usprawiedliwiał stanowisko mniejszości komisyi 
budżetowej w sprawie kouwersyjuej obawą przed 
zoyt pospiesznemi i kosztowaemi inwestycjam i. 
Wobec stanu naszych szkół ludowych, nad któ- 
remi praca powinnaby pójść więcej w kierunku 
podniesienia ich moralnego, dalej wobee mniej 
więcej dostatecznej ilości kolei i gościńców, bu­
dżety nasze wróciłyby do równowagi i bez ob­
ciążania przyszłych pokoleń na lat 50 wielkiemi 
ciężarami.

Dziś o wiele pilniejszą od konwersyi sp ra­
wą jes t  wywalczenie w Wiedniu części docho­
dów państwowych na potrzeby kraju i równiej­
sze rozłożenie ciężarów na wszystkie warstwy 
społeczne, a ulże*ie w tej mierze przeciążonym 
rolnikom.

Jak  p. Vivien tak i raowca nie należał do 
partyi krakowskiej i z zadowoleniem wstąpiłby 
do klubu, któryby st&nowdl niejako przeciwwagę 
dla zwartego obozu skrajnej prawicy.

frzeci z kolei zabrał głos p. dr. Ż y w  i- 
c k i , który chociaż należał de partyi krakow­
skiej szedł we wszystkich sprawach łącznie 
z obu swoimi kolegami, z wyjątkiem sprawy 
konwersyjnej, którą uważa za nadzwyczaj korzy­
s tną  operacyę.

Następnie szerzej omówił Bprawę ruską. 
Antagonizm ruski tkwi w dwóch przyczynach. 
Pierwszym i ważniejszym jest powód ekonomi­
czny. Rusini wszyscy, nietylko na polu polityki, 
ale i na polu pracy około rozwoju kraju, cheą 
iść drogami zupełnm odrębnemi. Dowodem tego 
np. założenie osobnego towarzystwa asekuracyj­
nego ruskiego „Dniestr**, którego ageneye otrzy­
mują chłopi i s ta ra ją  się o klientów pod hasłem, 
że włościanie nie powinoi należeć do krakow­
skiego towarzystwa, bo to towarzystwo dla szla­
chty tylko.

J e s t  to więc zapowiedzią długiej i aciążli- 
wej walki na tle ekonomicznera, daleko dla k ra ­
ju  niebezpieczniejszej i szkodliwszej od walki 
z tymi Rusinami, którzy sympatye swoje zwra­
cają w stronę największych naszych wrogów.

Mowy wszystkich sprawozdawców przyjęli 
zgromadzeni żywemi oklaskami- a po ożywionej 
d yskusji ,  w której p. Fedorowicz upraszał po­
słów o zajęcie się reformą ustawy o ochronie 
polnej i leśnej, która to ustawa jes t  n iespraw ie­
dliwą : niewykonalną, uchwalono votutn zupełnego 
zaufania.

Nastąpiła później poufua narada wybitnych 
obywateli "podolskich w sprawie odpowiedzi na 
kwestyonary usz Wydziału kr*j., który został 
przesłany posłom sejmowym, marszałkom tyeh 
powiatów, w których się rozwinęła gorączka e- 
migraeyjna w br. Narada ta przekonała, że oby­
watelstwo podolskie, jeszcze nim zostało urzę- 
downie wezwane do wyświecenia tej ciemnej 
sprawy, z własnej inieyatywy zbadało już kwe- 
styę tę wszechstronnie tak, że odpowiedź na 
rzeczony kweatyonaryusz będzie bardzo wyczer­
pująca i zawierać będzie cenne wskazówki dla 
wspólnej akcyi rządowej i krajowej. Niepodobna 
wszystkich odpowiedzi szczegółowo i obszernie 
omawiać, bo na to, trzebaby całych tomów stu- 
dyów, z samego ich wyliczania jednak nabrać 
każdy musi przekonania, że kwestya zarobku, 
kwestya chleba w ostatniej em igrac ji  ludu ru ­
skiego do R'>syi zupełnie żadnej, a przynajmnief 
bardzo małą grała  rolę. Twierdzenie to zresztą 
wypowiedziała już O as A'ar. i głosy obywatel­
stwa podolskiego, są tylko potwierdzeniem tego 
przekonania. I  tak: Wszyscy mówcy jednomyśl- 
n ie ji  jak najbardziej stanowczo stwierdzili, że 
na Podolu nie roboty, lecz robotnika o każdej 
porze roku braknie. Nikt zresztą temu nie p rz e ­
czy że większość emigrujących chłopów s tan o ­
wili nie Indzie bez dachu i chleba, lecz owszem 
gospodarze średnio zamożni, którzy nietylko po­
siadali rolę i inweut.arz, ale nawet jaką taką go­
tówkę, tak np. z S/.yt. wynieśli wychodźcy około 
5.000 zł. gotówką. Nie ma zatem mowy o tein, 
aby obecne wychndżtwo było objawem ekonomi- 
cznem, a za jedyną przyczynę jego uważa oby­
watelstwo stanowczo ów ciągły s tan  wzburzenia, 
w jakim sie znajdują  umysły włościan z n a d g ra ­
nicznych powiatów, Niechęć ludu de dworów wy­
stępuje tam coraz wyraźniej, a zaczęło się to je ­
szcze od sławnych „lisów i pasowysk*.

Później nastąpiły zuaue ag itac je  ojca Nau- 
mowicza i sprawa hnilicka, kiedy znowu dwory 
przedstawiauo jako wrogów ludu, ponieważ s ta ­
nowiły moralną przeszkodę do połączenia się tu­
tejszych unitów z „świętą** cerkwią prawosławną.

W najnowszych zaś czasach do tych powo­
dów ekonomicznych i religinych przyłączyła się 
nrzyczyna narodowościowa. Stronnictwo ruskie 
elicąc zdobyć m andat jak iś  do sejmu najczęściej 
— nie zawsze — posługują się w ag itac ji  takie­
mi zdaniami, że chłop płaci podatki za siebie i 
za pana, że pan z chłopa żyje i że panowie 
z chłopów skórę zdzierają. Nienawiść do dworów 
dochodzi do tego stopnia, że w niektórych miej­
scach głośno się odzywano z groźbami rzezi 
„łachów".

Wiadomą dalej r z e c z ą , że chłop podolski 
je s t  nadzwyczajnie len iw ym ; na  najźyżniejszej 
podolskiej glebie potrafi się chłop ruski utrzy­
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mać z takiego kawałka g r u n tu , który w praco­
witszych okolicach wyżywić zdoła całą rodzinę. 
Do rozleniwienia chłopów przyczynia się wiole 
system rozdawania zapomóg krajowych i rządo­
wych w gotówce.

Chłop wiedząc, że dostanie zapomogę, gdy 
mu się zboże nie urodzi, nie dba o rolę, roz­
pija się i demoralizuje do tego s topnia że k ra ­
dzież u niego staje się j*kby oryginalnym ry­
sem etnograficznym, tak jes t  rozpowszechniona. 
Są księża, nauczyciele i sądy, którzy to rozwiel- 
in o in o n e  złodziejstwo uważają za takie m alnm 
necess:triurn, któremu najlepiej pobłażać.

Ani kler łaciński, ponieważ jest zbyt szczu­
pły — tai kler ruski, bo sam jes t  interesowany 
w sprawie narodowościowej — ani szkoła, która 
sobie jeszcze wpływu odpowiedniego nie wyro­
biła — aui wreszcie władze rządowe, gdyż nie 
potrafiły sobie tego wpływu zdobyć, nie są w mo­
żności wzburzeuie włościan uśmierzyć i podnieść 
poziom ich moralny.

Oto ogólne tło, Wzburzony i rozdrażniony 
chłop ciemny przypomina sobie, że nadchodzi 
czas „daczki**, czas płacenia podatków, ściąga­
nych bardzo często w nielitościwy sposób, czas 
który rau się przedstawia jako najcięższy okres 
życia — zinora je g o ;  chłop ten widzi równocze­
śnie za rzeką albo za pasem granicznym takich 
jak on chłopów, którwy płacą daleko mniej i 
śmieją się z niego, że wszystko, co ma „panora1* 
oddaje — chłop ten widzi błyszczące mundury 
kozaków, objeszczyków i nie widząc wokoło przez 
połowę życia swego ani jednego żołnierza wyo­
braża sobie, że tamtejszy cesarz (car) musi być 
potężniejszym panem, a zatem musi tam być 
lepiej. Ten  chłop wreszcie żyje ciągle w tern 
przekonaniu, że wiara prawosławna to lepsza wia­
ra niż jego, a tylko panowie wmawiają w niego, 
że tak nie jest.

Jeżeli się to wszystko weźmie i *  uwagę, 
przyjść się musi do przekonania, że em igracja  
w nadgranicznych powiatach istnieć w takich 
warunkach musi bez przerwy, a lada pogłoska, 
lada wieść żywsia  wystarcza, aby wywołać t łu ­
mne opuszczanie odwiecznych siedzib.

Są to objawy, które tylko powolnemi środ­
kami ale stanowczymi dadzą się usunąć i w te­
dy em igracja  zupełnie ustanie, przynajmniej tego 
ro d za ju  em igrac ja  jak  w obecnym roku.

Co się zaś tyczy środków zaradciych  dora­
źnych, to widzi je obywatelstwo podolskie jedynie 
w pomnożeniu policji i żaudarraeryi n a d g ra n i ­
cznej, w stanowezem i sprężystem działaniu  
władz politjeznycb, a wreszcie — co nie ja s t  
najmniejszem — w zniesieniu dotychczasowego 
systemu darowywania chłopom wracającym do 
kraju znacznych sum pieniężnych. Należy tę po­
moc w ten sposób zorganizować, ażeby taki 
chłop obok tego, że nie darmo, ale za pracę do­
stanie wsparcie, uom ł także, że opuszczając kraj 
źle i wbrew prawu poatąpił.

Obrady w tej sprawie przeciągnęły aię do 
późnego wieczoru.

TA NARODOWA ' S b o ty  dnia 12. Listopad;

Ostatnie wiadomości.
Z nad kordonu donoszą n am :
„Rozpoczyna się silna emigracya ludu do 

Rosyi przez komorę w S to janow ie ; ludzie idą 
dniem i nocą. Kapitan rosyjski odbiera ich na 
granicy i odstawia do Drużkopola, zapisuje ich, 
a ztamtąd idą dalej. O ile się dowiedziałem, 
w dwóch dniach przeszło granicę więcej niż 50 
ludzi, o których jest  wiadomość; wielu zaś prze­
szło granicę w Torkach nocą. I są to nietylko 
Rusini z tych okolic, ale także i Mazury. Z an-  
darm erya rozwija ogromną czynność, ale sama 
nie może dać rady. Z naszych okolic poczęli 
wychodzić z Dmytrowa, Tetewczye i Stojanowa. 
Starostwo zostało uwiadomione.*

D ilo  podnosi doniesienie N arodnich L istów , 
te  posłowie ruscy w Radzie państwa zamierzają 
wnieść interpelac ję  w sprawie em igracji  ludu 
galicyjskiego do Rosyi, i nie przecząc temu, 
wskazuje, że p. Romańczuk wniósł był in terpe­
la c ję  w tej sprawie w sejmie, ale rząd nie dał 
odpowiedzi.

H al. R u ś  donosi, że przybyli do Lwowa 
biskupi Pełesz i Kuiłowski i zajechali do metro­
polity, i że celem tego przyjazdu mają być ja -  
koweś ogólne narady z metropolitą.

Półurzędowa Stara Presse  donosząc o roz­
poczęciu w ministerstwie hand lu  obrad konferencji 
w sprawie roiwoju kolei lokalnych w Galicyi, 
stwierdza, i e już na pierwszem posiedzeniu po­
wiodło się osiągnąć porozumienie co do najważ­
niejszych punktów przedłożeń, jakie  mają być 
wniesione do sejmu galicyjskiego.

Onegdaj obradowała komisya Izby posłów 
dla ustawy prasowej nad wnioskami subkomite- 
tu. Referent dr. Jaąues sądzi, że komisya wygo­
tuje odnośny projekt w ciągu 14 dni. P u n k t  1, 
dotyczący zniesienia kaucyi dl* pism peryody- 
cznych, przyjęto na wniosek referents, Po dłuż­
szej dyskusyi uchwalono punkt 2 ;  zniesienie 
stempla gazeciarskiego. Za zniesieniem przem a­
wiali: Rutowski, Hofmann, Perners torfer  i E ira ;  
przeciw Schorm  i Pirąnet. Również uchwalono 
swobodny kolportaż gazet, mimo opozycyi Bel- 
crediego i Schorma.

W komisyi podatkowej Izby posłów odbyła 
się wczoraj ożywiona dyskusja  nad nowym pro­
jek tem  podatkowym, mianowicie nad § 91. o 
opodatkowaniu kas oszczędności, towarzystw 
akcyjnych i asekuracyjnych. Kilku mówców do­
wodziło, że nowy podatek zniszczy kasy oszczę­
dności. M inister Steinbach wywodził, że nie ma 
różnicy między akcyjnem towarzystwem asekura­
cyjne™ * wzajemnem. Przyszłość towarzystw 
asekuracyjnych spoczywa w przymusie asekura­
cyjnym. Na tem przerwano obrady.

Mamy już  dosłowną osnowę przemowy hr. 
Szaparego w węgierskim klubie liberalnym (mi- 
n is te rya ln jm ).  W ygląda ona tak, jak gdyby ustę ­
pujący m in is te r  prezydent zachęcał do obstawa- 
nia  przy n*tychmiastowem zaprowadzeniu obo­
wiązkowych ślubów cywilnych. Znaczny atoli 
zastęp miał za sobą były podsekretarz stanu, 
Tib&ud, który oświadczył, że ta sprawa może j e ­
szcze kilka la t  poczekać, i zastrzegł sobie zupeł­
nie wolną rękę na przyszłość.

W *dług onegdajszego doniesienia B udap. 
H irlapa , m in is ter  finansów Wekerle i Koloman 
Szell oświadczyli swoim przyjaciołom, że nie 
mogliby objąć prezydentury ministerstwa, gdyby 
im ją  naw et ofiarowano. Wekerle powoływał się 
na to, że wydział jego (skarbu) wymag* pełnej 
siły i wyłącznego zajęeia się tym wydziałem.

Dzisiaj donoszą z W ie d n ia : Cesarz konfe­
rował wczoraj godzinę z Szellem. Nie uleg*

wątpliwości, że jemu poruczy cesarz utworzenie 
nowego gabinetu . Zapewniają zo źródła pow a­
żnego, że cesarz powołał także h r . S-cseaa, który 
uchodzi za powiernika ce-> rsk fun, Dopiero po 
naradzie /. nim przystąpią do utw- rż e n ia  now ego  
ministerstwa. Również i pry mas V'uszary konfe­
rował wczoraj z cesarzem, poczerń odbyła się 
konferencja  prymasa z nuncjuszem  Galirabertim.

Pruska  Izb* posłów wybrała swoja dawne 
prezydyum przez aklamacyę. Prezes ministrów 
przedłożył zapowiedziany projekt reformy poda­
tkowej i uzasadnił takowy. Z niedoboru wyno­
szącego 102 milionów marek trzeba jeszcze po­
kryć 62 milionów, gdyż nadwyżka, jaką  dał 
podatek dochodowy, wynosi 40 milionów. Cła 
zbożowe dadzą 30 m ilionów; reszta niedoboru 
będzie pokryta za pomocą uzupełniającego poda­
tku. M inister wyraź* nadzieję, że będzie mógł 
jeszcze podczas bieżącej sesyi przedłożyć nową 
ustawę wyborczą. Najbliższe posiedzenie od­
będzie sie dnia 18. b. m. Na porządku dzien­
nym stoi ustawa o zniesieniu podatków bezpo­
średnich.

Do Polit. Corresp. donoszą z Petersburga.- 
Wszystkie małe miasteczka gubernii taurydzKięj 
zostały zamienione na zwyczajne gminy wiejskie 
Wskutek tego w tych miejscowościach osiedleni 
żydzi, którym w wiejskich gm inach  przebywać 
nie wolno, otrzymali rozkaz w jak najkrótszym  
czasie opuścić swoje miejsca pobytu. Takie samo 
rozporządzenie ma być wydali- dla gubernii eher- 
sońskiej i besarabskiego okręgu adm in is tracy jne­
go, a dotknie ono żywo bardzo liczną tam lu ­
dność żydowską.

Jak  do D a d y  Ncics z Odessy donoszą, 
w rosyjskich sferach rządowych powiał obecnie 
duch nieco l iberaln iejszj w ocenianiu stosunków 
ze sąsiadami. Korespondent pisma londyńskiego 
wnos. to z okoliczności, iż sfery te poczynają u- 
w*żać zawarcie trak ta tu  haudlowego z Niemcami 
za akt korzystny w równej mierze dla obu kon­
trahentów.

2i Paryża  dcnoBzą: Izba uchwaliła zniesie­
nie podatku od wina, i zastanowi się nad po­
datkiem od piwa. Gdyby cały projekt przyjęto, 
wynikły z tego niedobór wyniesie 80 milionów 
franków.

O statni zamach anarchistyczny wywołał w 
Izbie żywa dyskusję . Min. prezydent Loubet 
wniósł, aby roz-zerzono kary za anarchię  również 
i na autorów druków i artykułów, które podbu­
rzają do mordu i do rabunku, aby sprawę tę 
postawiono na portądku dziennym w najbliższą 
środę. Vernis (prawica) sądzi, że istniejące u s ta ­
wy są wystarczające. Casacgnae zamierzał w y­
wołać skandal, prowokując Clemenceau, któremu 
zarzucił, że tenże na w łasną rękę amuestyono- 
wał zasądxonych robotników w Albi. Clemenceau 
ostro replikował, poezem uchwalono wniosek 
Loubeta 298 głosami przeciw 182.

Dotychczas nie ma ani śladu sprawców 
strasznej katastrofy. Uwięzionego Niemca, nazwi­
skiem Rabe, wypuszczą. Panika  między publi­
cznością jest ogromna. Wyzyskują to przeróżni 
dowcipnisie i podkładają s trachajłom  koło drzwi 
paczki papieru, które ci mają za bomby i prze­
rażeni donoszą o tera policji. Na pogrzebie ofiar 
zamachu, wygłosi mowę prezes ministrów Loubet.

Dalej donoszą: Wczoraj na wielu miejscach 
powstała nieuzasadniona panika przed zamacha- 
mi dynamitowemi, a między innem i na głównej 
poczcie, gdzie wzięto skrzynię z naczyniem bla- 
szanem za bombę. R appel twierdzi, że Niemcy 
są sprawcami ostatniego zamachu.

A narchista  Meunier, sprawca eksplozji w 
res tauracji  Very, wystosował pismo do jednego 
z anarchistów, w którem zapewnia, że uwięziony 
w Londynie anarchista  F ranc is  jest zupełnie n ie­
w innym . Jedynym  jego wspólnikiem jes t  czło­
wiek, żyjący dziś w Paryżu zupełnie spokojnie, 
którego polieya nigdy podejrzywać nie będzie. 
Meunier oświadcza, że nigdy nie pozwoli na to, 
ażeby Francisa  niesłusznie zasądzono, a gdyby 
to nastąpiło, wówczas opuści swoją kryjówkę, po­
wróci do Franeyi i sam się stawi celem uwol­
n ienia  swego przyjaciela.

Na bankiecie, danym z powodu installacyi 
nowego lorda majora, odpowiedział lord Kira- 
berley, w zastępstwie Gladstoua, na toast, wznie­
siony na cześć gabinetu, podnosząc, że stosunki 
z ościennemi mocarstwami są przyjacielskie i zu­
pełnie zadowalniające. M inister mniema, że sp ra ­
wa Pamiru zostanie uregulowana za pomocą po­
kojowego wytyczenia granic, do czego dążą roz­
poczęte z Rosyą układy.

Donoszą z L izbony: Po wyjeździe pary 
królewskiej (do Madrytu) odbyła się tu ha ła ś l i ­
wa demonstracya republikańska. Poczyniono li­
czne aresztowania, między innymi aresztowano 
kilku posłów i dziennikarzy.

Rada państw a.
(Telegram „6az. Nar.“)

W iedeń 11. liłtopada. Na dzisiejszem po­
siedzeniu Izby posłów wniósł p. P lene r  in terpe­
lac ję  z powodu werdyktu sądu przysięgłyeh w 
Pradze, którym uwolniono czeladnika s to la r­
skiego Bosak*, który na najludniejszej ulicy 
Pragi strzelał do przechodzących Niemców. P. 
Plener zy p jta ł ,  w jaki sposób m inisterstwo za­
mierza odwrócić wielkie niebezpieczeństwo, jakie 
skutkiem tego werdyktu zagraża bezpieczeństwu 
publicznemu i porządkowi prawnem u w stolicy 
Czech.

Wiedeń 11. listopada. Na dzisiejszem po­
siedzeniu Izby posłów m inister sprawiedliwości 
odpowiadając na in terpelac ję  pp- Pinińskiego i 
Jaworskiego odczytał w całości ów reskrypt, k tó­
ry wydał do prezesów sądów apelacyjnych, pou­
czając, jak mają się zachowywać przewodniczący 
rozpraw karnych. Izba uwieńczyła ten reskrypt 
żywemi oklaskami.

E w  .o n ®  S o fo m "
W i e d e ń  d« 11* listopada. Cesarz poru- 

czył Weckerlemu misyę utworzenia noweąo 
gabinetu. W eckerle podjął s ię  te j  misyi, wej­
dzie w rokowania z wybitnerai osobiatościami 
politycznymi, awłaszcza z liberalnego stron­
nictw a, poczem zrobi cesarzowi propozjcyę 
co do obsadzenia poszczególnych tek. Dziś 
wieczorem powrócić ma W eckerle do B u d a­
pesztu.

W ied eń  d. 11. listopada. Rokowania 
z W łocham i co do wykonania klauzuli t r a k t a ­
tu  handlowego, zniżającej cło od win wło­
skich ukończono pomyślnie. Jenera lny  d y re ­
k to r Miragiia, który imieniem rządu w łoskie­
go prowadził te rokowania, odjeżdża za kilka 
dni do Rzymu.

P ra g n  d. 11. listopada. Polieya tu te j ­
sza zabroniła rozlepiania plakatów młynarzy 
czeskich, wzywających ludność, aby nie sp ro­
wadzała mąki węgierskiej.

B u d a p eszt d, 11. l istopada. Z miną 
lisa, który się nie mógł dostać do winogron, 
udają pisma opozycyjne, jakoby  przesilenia 
nie należało brać na seryo ; że j e s t  to nic 
więcej, jak tylko usiłowaniem kliki T iszy, 
aby zapewnić sobie przewództwo w s tronn i­
ctwie liboraluem, i tym  sposobem przeszko­
dzić zlaniu się ouego z opozycją umiarkowa- 
nem (Apponiego).

B er lin  d. 11. listopada. K om itet s t ro n ­
nictwa konserwatywnego zała twił na swojem 
wtorkowem posiedzeniu pierwszą część swego 
zadania, tj. rew iz ję  program u stronnictwa. 
Odnośny projekt podkomitetu poprawiono w 
kilku punktach w duchu bardziej stanowczym. 
K om ite t ma jeszcze uchwalić sprawę zwoła­
nia waluego wiecu stronnictwa.

Ponieważ Kreuzztg. podniosła, że w ży­
dowskich podręcznikach religijnych dla szkół 
propagowaną je s t  moralność, niezgodua zupeł­
nie z zapatrywaniam i powszechuemi, poleciło 
miuisteryum wyzuari i oświaty prowincyonal- 
nym Radom szkolnym zbadanie tych podrę­
czników, i to j a k  najrychlejsze.

Pete r sb u r g  d. 11. listopada Nowoje 
Wremia donosi: W skutek  zajścia, jak ie  m iał 
parowiec rosyjski w zatoce Sulimy, ma być 
wzięta pod bliższą rozwagę spraw a uregulo­
wania przejazdu ^krętów przez zatokę Kilia.

P n r y i  d. 11. listopada. Na wczoraj- 
szem posiedzeniu Izby deputowanych zażąda! 
prezes ministrów Loubet, aby Izba w n a j­
bliższą środę p rzys tąp iła  do obrad nad obo­
strzeniem ustawy prasowej. Obostrzenie to 
polegać ma na tem, że takim samym karom, 
co anarchiści i podkładający bomby, podle­
gać mają także autorowie artykułów dzienn i­
karskich, podburzający do mordu i rabunku. 
Radykałowie i socyaliści sprzeciwili się tem u  
i w mowach swych atakowali nam iętnie rząd. 
Loubet jednak  oświadczył, że obstaje przy 
swym wniosku i robi zeń kwestyę zaufania. 
Izba 298  głosami przeciw 182 przyjęła wnio­
sek Loubeta.

P a r y ż  dnia 11. listopada. P rzedsię­
biorca dalszych robót na Panam ie, H ielard , 
ogłosił w dziennikach swój plan rekonstruk­
cyjny.

B e lg ra d  d. 11 listopada-. Obawiają 
się, że we wtorek podczas nabożeństwa jako 
w dzień im ienin  króia przyjdzie znowu do 
mauifestacyj. Tożsamo w Gandawie, dokąd 
się w niedzielę udaje m in is te r  spraw wewnę­
trznych B urla t ,  zam ierzają  robotnicy demon­
strować.

R z y m  d. 11. l istopada. Półurzędowa 
Tribuna sama przypuszcza, że wiele posłów, 
którzy się dali wybrać na podstawie p rogra­
mu rządowego, przyłączy się do opozycyi, 
jednakowoż może G iolitt i  liczyć na  zwarty 
zastęp  3 00  posłów.

P e te r sb u rg  dnia 11. listopada. W e­
dług  urzędowego wykazu wartość eksportu 
Rosyi od 1 stycznia do 1. września br. wy­
nosi 264  mil. rubli, import zaś 250 mil. r., 
czyli o 14 mil. więcej eksportu nad impor­
tem , podczas gdy w r.  18 9 1  nadwyżka ta  
231, w r. 1890 zaś 248  mil. rubli wynosi­
ła. Niep-imyślny tegoroczny bilans handlowy 
pochodzi z ubytku  w eksporcie zboża, który 
w r. b. tylko 85, w r. 1891 zaś 2 90  a 
w 1890  r. 235  m il. rubli wynosił.

P e te r sb u r g  d. 11. lis topada. J a k  
dzienniki donoszą, zam y śla  rząd ponownie o 
podwyższeniu podatków od przedmiotów zby­
tku, nawozów sztucznych i chmielu, tudzież 
akcyzy tytoniowej.

J ak  w zeszłym, tak  i w tym roku mnó­
stwo włościan em igru je  z okolic głodem do­
tkniętych. Z gubernii orelskięj przeszło j e ­
dnego dnia. przez Kursk  do Noworyjska oko­
ło 1 .500  chłopów.

3

W i-c do il dnia 11. listopada cod*. I siia. 45 
po południu. Akcje k iedy to we 312.25 Akcje al­
pejskie T ow trs .  góraiczeiro 54 80. Akcje wę­
gierskie Banku kredytowego 359 50 Akcie Banku 
anglo-*ustrjj. '-ki*,g!) 153 '— . Akcjo UnioubaDlu 
235 '— . Akcja kolei K arn ie  Ludwika 215-75. 
Akcje Ir■•.!.■-■; Północnej 279 50 Akcje kolei Po łu ­
dniowej (Lombardy) 95 87. Akcje kolei Al- 
fóldzkiej (losy tureckie) 46-— . Akcje kolei Pań­
stwowej 292’37. Akcje kolei Lwowsko- O /. e r u i o - 
wieckiej 244-50. Akcje kciei węgiereko-półaoeRc- 
wsohodniej 197-— . Losy koraurtalao wiedenek i® 
163*— . Akcje T o w. tureckiego ta rsą d u  ty ton. u 
172 25. Galie, oblig. indemu. 105'— . Akoje kolei 
półnoeno-zachod. (lit. B. Eibe*ha!) 228 25 Losy 
regulacji Gisy — *— . A k q s  B a s k a  dłti krajów 
koronnych 225-60. Akcje Baukrerftinu 112 90. 
Rosyjski rubel p ap ie ro sy  118-— .

P/io®/o r62 ta  wspólsŁ — •— . 5 %  ren ta
austr. papierowt. — .— . d %  renta sustr. slota 
— ’— ■ R enta  4 %  węg. slota 112-90. 5 %  renta 

papierowa 100-45 Nuncleondory — -— . 
Marki Biesa. — .— .

Nono slsoray zali i i  fotmrafiozif
642 artysty malarza

li. H O £ H L £ R A
we Lwowie, plac Maryaeki (wejście od ul. Krętej).

Zdjęoia i powiększenia.



4 GAZETA NARODOWA a Soboty dnia 12. Listopada 1S92. Nr. 272.

I » R 0 3 N E  O G Ł O S Z E N I A
po tencie od wyrazu

P ochodnie naftow e do d rogi,
najlepszej konstrukcji, złr. 2-50, 
w.hadłowe złr. 3. L a ta rn ie  go­
spodarcze naftow e okrągłe, do- 

CjŁUCHACZ P O L IT E C H N IK I poszu- bre, po złr. M 5  i 1-80, okrąg-e 
C5 kuje kondycyi w mieście lub na wsi; z płaskiemi szybkami, doskonałej 
przyjmie również i inne zajęcie w biurze konstrukcji, złr. 1-60. K łó d k i 
lub w fabryce. Adres: Lwów, Politechnika, g a rn itu ro w e  6 sztuk z kluczem 
Adam. 411 |głównym od złr. 220. A m ery­

kańsk ie  znakom ite  sztuka od 
złr. 1-50 do 2-20. U fnale  do pod-

DO SPR ZE D A N IA  W IE Ś , morgów u- 
prawnych 200, lasu 400 Banku 10.000 

Cena 65.000. Drzewa mDkiego od 10 cali 
wzwyż, sztuk 10.000. Zgłoszenia osobiście 
w Dziurdziowie, staey* Łnkawiea-Lisko.

wieku, bezżenny, po-EKONOM w sile
siadajscy chlubne świadectwa z reno­

mowanych gospodarstw ztąd i z zagranicy, 
znający s ę dokładnie na pielęgnowaniu by- 
A>" różnej rasy i na najnowszych kon-

ków prawdziwe szwedzkie, 1000 
sztuk złr. 1-80 i 2‘10. W agi decym alne 
najlepszej konetrukcyi od 25 do 500 klg. 
Szatkow nice do k ap u s ty  na 4, 5, 6 noży 
po złr. 2 80, 3-20 i 3 50. K lo ze ty  pokojo­
we to rfow e, automatyoznie zasypujące , je­
dyne najzupełniej ubezwaniające — poleca
A N T O N I  H A L S K I

handel żelazny, Lwów, pl. Maryaoki 9.
dla
strukcyach narzędzi i maszyn rolniczych, 
oraz biegły w registraturze, poszukuje za 
umiarkowanym wynagrodzeniem zaraz po­
sady. Adres : Ekonom, poste rest. Lwów

bez-ŁjOSPODARZ z 20-letnią praktyka ,
"  dzietny, do zaangażowania od Nowego
Boku. Adres: , Agronom 
rym ad Oleszyce".

w Dzikowie Sta- 
409

FO TO M IN IA TU RY  pastelowe Stefana 
Grzywińskiego, plac Benedyktynek 1. t

1N SER A TY  do w s z y s t k i c h  dzienników 
w kraju i za granicą przyjmuje Coutralne 

Biuro ogłoszeń, Lwów, Kopernika 11. soo

Wielka loterya 50-centowa. 1 .  grudnia 1892.
Główna wygrana " 7 K  !L o sy  P® 5 0  e t ,

m W W m  I  v . v U U i  ,  . spm ,daj% rJubób Stroli.

5 0
we Lwowie :
A. Ch. Werfel.

Harceńskie kanarki
najszlachetniejszego pochodzenia Hohowla 
i rozsyłka pod gwarancją. Cenniki z poda­
niem śpiewu , sposobu pielęgnaeyi i żywie­

nia gratis i franco. 3991
* W .  j E I E E I S I I b T G h

St. Andreasberg (Hanower) Sohulstrasse 427.

c E N T itA L N E  B IU RO  spraw unków  dl:
' prowineji Lwów, Kopernika 11. 24::

KASY
stare  i nowe sprzedaje 

S79i najtaniej

E M I L  W E I N E f i
Wlen I., Salzthorgasse 4

Młody człowiek
z ukończoną niższą szkołą realn* 
nie-wojskowy, z dobrej familii, z kit 
kuietnią praktyką w wzorowem go­
spodarstw ie, poszukuje posady pi­
sarza, magazyniera lub rachmistrza, 
Łaskawe oferty ui-rasza adresować: 
B. D. 100, o; ste restan te  Leszmów, 
_____________  16 6E________________ _

Obrotni agenci
którzyby zająć się chcieli rozprzedażą na 
raty prawnie dozwolonych losów, mogą 
otrzymać wysoką prowizyę, eweutualni- 
stałą płacę. Oferty adresować: „B ank- 
h a u s , J .  L tiry , B u d ap est, IY ., H at- 
ran e rg asse  15.“ 3975

Pierwsze polskie przedsiębiorstw* wjsjlkowe 
w  Wiedniu! 3868

A rty k u ły  gumowe i z kauczuku, do pielę­
gnowania chorych, chirurgiczne i domowe 
S p ec ja ln o śc i paryskie. Środki hygieniczne 
Bandaże itp. i w ogóle wszystko co w dział 

przemysłu i handlu wchodzi 
poleca i dostarcza

A L B I N  K R A J E W S K I
W ied eń , I . ,  G ise lastrasse  1. 

Cennik ilustrowany wysyła gratis i franco.

e  b z & b c o

z  a z e n i e w i  cLZu^o-Cet- 

4 v ie j  t z w a t& ś c i .

cZa<< y z y n ia  i ł o t o r o e  

i  de4ezoro&

z o. k. uprzyw.

■poleca;

Ĉ . Et.

* |»  ■ n a tr ł^ p c a

SMiwdli
rot. $ /yoorcń&

•IdX . P ie tw ic c y id ia  Z.

■S g.
S-

•a
-H
-s•a

1

wszelkiego rodzaju
tanie i dobre

po leca 3641

KLOJZI B lS E B
Lwów, Rynek I. 38.

W Y R O B Y  S P E C Y A L N E

PARFUMERYA
AOZ TIOLETTES be PABHB

ED. P1NAUD
■ydfe...................inz TioUtte* de Parmę
iiuicji <Di etutsk Inz Violettes de Parmę 
Todi tnietcwi.. inz Tielettei de Parmę
P-m»di  luz Tielettes de Parmę
Olejek Ani Yiolettes de Farmę
Puder rjiowj.. . .  I n  Tielettei de Parmę
losmetjki I bz Tiolettss de Parmę
37, BoaP de Strasbourg, 37

R m ife s  U r t h e i l  
G r o s s e  E r f a h r u n g  

O r ig in a litS t  
T r e fT e n d e  S k l z z e n  

G u te  I d e e n
• In d  fUp Jo d a n  A n c o lg w  
n o th w e n d ig  s a p  E p p s le k a n g  
won E rfo lg . W e p  olane V o r -  
■ tand  ln aep lp t a n d  slela o n — 
p e lfo n  a n d  g le le h g il tlg o n  
A g e n te n  a n v e p tp a a t, w lp ft 
so ln  G e ld  s a m  F e n s te p  k in — 
• a s .  FTlp a ln d  s e l t  4 0  J a h -  
pon  lm  In e o p a to n -G o se h Z fte  
th k tlg  a n d  g la a b o n  o b lg e  
E lg o n s e h a f te n  s u  b e s l ta e n . 
E s  l s t  n n so p  G o s a h if t ,  O rlg l— 
n s le n tw ttp fe  fflp In a o p a te  a a  
m s e h o n  a n d  d le  b o s to n , E r — 
fo lg  w opsppeelaondon BIMttop 
h o p k u a su f ln d e n , w o a h a lb  Je— 
dep In a e p e n t a lo b  ln  ao ln e m  
o lgonon , w o h lv e p a ta n d o n o n  
In to ra a a o  ln  opetep  L in io  a n  
a n s  w e n d e n  a o ll te  a n d  ls d o n  
w lp  sn p  C o p p o sp o n d o n s m it  
a n s  e ln .

D ostaw a kainitu.

|  O O O O Q C X X X 3 G G C X X X X X ^

Pracownia
S u k ien  D am skich  

F R A N C IS Z K I B UM EL

Staraniem  kaluskiego oddzia ła  Tow. gosp. zniżoną została cena 
dostawy kainitu z warzelni do dworca kolejow. w Kałaszu na

M-M. aeJtiB®. » •  3942
W o rk i,  listy, certyfikaty, wysyłać pod a d r e s e m :  Ajencya kra­
kowskiego Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Kałuszu.
Na żądanie wypożycza się worki za opłatą 10 ct. od sz tuk i, odesłanej franco Kałusz.

- w e  L w o w i e  
przy ulicy Skarbkowskiej liczba 35 (parter)

wykonuje

wszelkie roboty w zakres krawieotwa dam­
skiego wohodzące 

p o d łu g  w zo ró w  p a r y z k ic h .  ' ĘMS

j o o o o o o o o o o o o c o o u  »

R
Pastylki z ekstraktu słodow ego bez domieszki, wy- 

U c f l T I ^ I  l l l l .  borny środek przeciw kaszlom, korzennego smaku, roz­
rządzą flegmę, nie psuje żołądka, skutkuje w chrypce i innych zaburze­
niach przewodu oddechowego. Cena za 120 sztuk 30 ct. We L w o w i e  
w apU~' p iotra Mikelascha. J . P e w e ł L lebe, D rezno. 3486-9B

H a a s e n s t e in  Sc V o g l e r  
(O tto  M a a a a )I

A n n o n o o n -E x p o d ltla n  
W le n , L , V i l l i M h g « M  M .

m  A M E R Y K I
3189

H L A R T Y  J A Z D Y
S i e d e r l a n d z k o - A m e r y k a ń s k i e g o

Towarś yatwa żeglugi parowej
-  Y L W B  I R S B  Prospekta i olijaśnienia
a WIT M J C d I L » * d lW s  szybko j bezpłatnie.

I .  Kolotrrif ring 8.
I f .  W eyringergasse 7

Najkrótsza, najszybsza i  najtańsza p o d r ó ż .

I  NOWA WIELKA PAROWA I

F A B R Y K A  R U R  D R E N O W Y C H

BliCI WOHLFELDOW
10 medal) zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy 

na w s z e c h św ia to w e j  w y s ta w ie  w A n tw e r p ii ^
w Łagiewnikach obok Podgórza 3978

e a  n ie z rÓ T U E s n e

Wyroby kmutTon, loalołewa 1 Mmerje.
A n t i l A T l t l l l l l  2 8(̂ en ortykuł toaletowy nie może rywalizować
a u i u c u u i i ł a i  pod względem skutku i dobroci z ANTILENTILIĄ 

Środek ten otrzymany z odświeżających aubstanoyj 
usuwa w krótkim czasie piegi, plamy wątroblaae*.

wyrabia rury drenowe w formie prostej oraz półokrągło zgiętej, nadają się one 
również do Kanalizacji, są dobrze i ładnie wypalone, 4 em. do 16 cm. światła 

J j a są długości dowolnej.
Matoryał uznany przez fachowych znawców za najlepszy, oras m a s z y n y  

a a j n o w i z e g o  s y s t e m u  dają gw arancję dobrych pod każdym względem wy- 
i j  robów, których ceny są umiarkowane.
-  flflT" Na żądanie mogą być przesłane próbki.

Rury drenowe odsyłać może'zarząd fabryki nabywcom koleją se staeyi 
„ P o d g ó rze -B o n a rk a , znajdującej się obok fabryki. Zamówienia przyjmuje juś *  
obeenie o każdym ozasie

v , —. . . . u u i a a o i
blizny Itd., nadaje oerze świetną blałnśó, św lsitśo  
1 ‘ illk  ...........................I dallkatneśó. — Cena 2 złr.

Pilipton iwym i wypłowiałym pi 
piękny kolor. PILIPTON 
włosy, które pod wpły

włosom siwym 
przywraca 
odmładza 
środka odzyskują pierwotną 
Cena flakonu 1 złr. 50 et.

|  Zarząd parowej fabryki rur drenowych Braci Wohlfeldów 
w  Ł a g ie w n ik a c h , p o cz ta  P o d g ó rze .

o kilkakrotnem użyciu 
nie farbuje, lecz tylko 

wpływem tego znakomitego 
barwę, miękkość i połysk. —

V a l A T i t l T l  najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włoso- 
^  wo WImacnia i do wytwarzania i porostu włosów pobu­

dza. — Cena flakonu 3 złr. pół flakonu 1 złr. 60 ot. S

PODB isu h cr
to najczystsza i najdeli- 
twarzy, nadaje piękną, 

do hygienieznego upię-

nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest 
katniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega do 
natursdną białość i jest nieocenionym środkiem

kszenia twarzy.
Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 złr.. z łabędziem 1 złr. 50 

ot. Różowy dla blondyneki kremowy dla szatyn*, i brunetek, małe pudełki 
07 ot., większe 1 złr. 20 ot., z łabędziem 1 złr. 80 oentów.

A
A
A
X

U

Woda fijołkowa. Usuwa z twarzy pryszoze, liszaje, trądziki, 
pierzohnienie i łuszczenie skóry, wygładza 
zmarszczki i dołki ospowe. Twarz odświeża, 
wybiela i wydelikaca. — Cena 1 złr.

liydło kosmetyczne,

81

Odznacza się nadzwyczajną delika­
tnością i nader przyjemnym zapa­

chem, łagodnie wpływa na naskórok, zapobiega 
pierzchnięciu rąk i twarzy, bardzo dokładnie oczy­
szcza skórę. Usuwa piegi i żółto-brunatne plamy 
z twarzy. — Cena 60 oentów.

X
1
s c
X
X

J. IHNAT0WICZ
sklepaoh własnyoh nlica Kopernika 
19. — W KRAKOWIE Sukiennice 

NIOWCACH Rynek L 3.

8, nlica Halieka, 
*0. — W OZER-

we LWOWIE 
^  róg Boimów I.

o o « x ) o o o o o o o o o o o ( » o o ( x x x :

i
I

. a£«iDy uj.iSk

wszelkich potrzeb do szycia, haftu 
i krawiecczyzny damskiej

welny? bawełny i niei do robót drutowych, włóczki, harasn, 
fiłoseh , sznelek i pac io rek , haftów na kanw ie , atłasie i 
aksamicie, rzeźb z drzewa z wycięciem na haft,  wetążok, 
wypustek, wstawek szlarek i koronek, mydeł, perfum, g-rao-

Z E S o - z n l l c  I I .

A S E K U R A C Y J K 0 - E K M 0 M I C Z N Y
n a  ro k  1 8 9 3

(Jedyne po lsk ie  w ydaw nictw o faehow e) 3974

opuścił prasę i jest de nabycia w księgarniach lwowskieh i kratowskich, 
tudzież we wszystkich Agencjach Tow. Wzaj. Ubezpieczeń w Krakowie.
I, Kalendaryum z terminatka i przypomnieniami gospodarozemi ; kalen­
darz myśliwsko-łowiecki. Informacje, przepisy i taryfy kolejowe, poczto­
we, telegrafl ozne; klucz do obliczenia odsetek po różnej stopie i w/ka* 
ciągnień w Austro-Węgrzeeh. II. Banki i Asekuracje w Galieyi , tyobłe 
przepisy i formalności wymagane przy podnoszeniu i konwertowaniu po­
życzek hipotecznych eto. Personalia. III Kasy oszczędności, towarzystwa 
zaliczkowe etc. IV. Bogato uposażona część literacka w prace fachowe 
z dziedziny ekonomii, asekuraoyi, statystyki i bibliografii. V. Ogłoszenia.
Egzemplarz ozdobnie w płótno oprawny, zawierający 24 arkuszśw druku, 
(około 400 stronic) kosztuje złr. T20 ; broszurowany, mniejszy, na gor­

szym papierze 60 ot. w. a.
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Istniejąca od 24 lat firma optyczna

S IIE 1W W
0 9 8  8 0 9 0 0 9 1 0 ,  09 U  O t e l H  2 0 f Ż < I

peleoa Szanownej P. Publieznośei 1580

wszelkie towary optyczne i fizykalne
w zakres togo rodzaju wchodzące artykuły — z pierwszorzędnych fabryk 

bajow ych i zagranicznych, jako te :

okulary, cwikiery od 80 ct. i wy­
żej, barometry pod gwarancją , 
termometry, steroskopy, mikro­

skopy, rozmaite lupy itp. 
Również przyjmuje urządzenia

8 x t& o n f a ó o 9  o l e h l i r i o s a y o b
pokojowych i domowych, 

po cenach umiarkowanych i pod 
gwarancją.

W sz e lk ie  r e p e r a c je  w y k o n u je  
szybko i tanio.

h iaai j. szesotek, pularaaów, woreesków i sakiewok,

I n s t r u m e n t ó w  m n s y c s n y c i i

Fa?monik, S krzyp iec ,  Gitar, C y te r ,  Heropfeoaów
STRUN ZNAKOMITYCH

i  u «  r e p e r a c j i  f o r t e p i a n ó w
w handlu pod firmą

we LwewSe, przy ulicy Sobieskiego I. 9J
Ł askaw * *suw.ćwd*ai« te«Vut»csu.iaj% się aatyeksalK sk

)la starszych i młod. mężczyzn. I
i aj lep i ej zastępują kopalwą-kubeby, par-l 
y santałowe i wszelkie inne lekarstwa | 
S ta rsz . lek a rza  sztab . D r. MUllera

I  B L A W C A j f u  ' 2
9  ®  NA J O D Z 1 £  Z E L A Z A  N I E Z M I E N N Y M  “

^  KlV-701ł Aprobowana przoi Akademił medyoaoł w Parytn,
adoptowano prsoz Formularz oflcialny franenzki, sank- 

cionowana przez radę Madyczn* w Petersburgu.
Posiadaj łc o  r ó w n o eze in io  wł a s n o ś c i  J o d u  1 żelaza,

1158 p iguik i te fikutkuj% w yłączn ie  w e  w tzy stk ich  rodzajach  t 
ohorób k tóre w y w o łu je  zarodek  sk rofu liczn y  (p u ch lin y , z a tk a n ie  k a n a łó w , h u m ory ,  
e tc . ) s ła b o śc i, przeciw  którym  zw yk łe  żelazo jes t  zupełnie b ezsk u teczn em ; w C h lo -

:

2  «*ozisB7 b l» d a i:sce j” w  L e l-c o b b u ż c  {białych^ u p la w a ch ),  w  A m e s o b b r ź *  ( l a t r i y .  
™  m anie zu p e łn e  lub

W s tr z y k iw a n ie  h 
: p g u łk ii

ńśle według przepisów 1> karskich spo- 
.ądzone i przez lekarzy polecone środki 
'cznieze na lepsze i wypróbowan-, z ds- 
rym Bkutkiem używane przeciw wszel 

:im upławom cewki moczowej, katarom 
(gonorrhoe) działają szybko i znakomi- 

icie. — S ku tek  ezęsto ju ż  po k ilk u  
(d n ia c h  w idoczny. Także i w zastarz*- 
Iłych przewlekłych chronicznych wypad­

kach używać można bez następstw 
złych skutków.

Cena Nr. I. na świeżo powstałe cier­
pienia (wycieki) złr. 160, Nr. II. na 
przestarz»łe chroniczne przewlekłe cier­
pienia (wy cieki) złr. 2 50, pocztą 25 ct 
więcej za opakowanie wraz z dokładnym 
lekarskim sposobem użycia.

Jedyny ułówny skład wyrabiający S t. 
G eorgs-A p«theke, W ien, Y I I . ,  W im- 
m ergasse N r. 33, gdzie wszelkie listo­
wne zamówienia adreso * ać należy.

Skł*d we Lw ow ie w aptece p. Mi- 
ko lascha . — W K rakow ie  w aptece 
E. S tockm ara . 3935

m ania m n e ln e  lub c i f i r io w s  reg u la rn o śc i),  w  S u c h o t a c h ,  w  S y f i l i s  o b o a n iczk sY ,  
etc  Oatat«r7 nia D od aił on® lek arzom  srodeK terap eutyczn y, nadzw yczaj s iln y , do  
podł°w?^u o r g a f f u  i do w z m a c n ia n i, k o n s ty tu c j i l im fs ty c in y e h , s lsb y c h  lab
“ “ nI-B .1- Jod nieesystspo lab sapsutsgo islus jsst 'lękać- -

nispewusm, rozdrsainiajicom. Jako dowbd c r̂stości \
•u tsn tycan o ło i p ra w d iiw y ch  P I 0 U L 5 K  P L A N C iR D A ., i,dat #  
naloty , n a .r ,  jlcoT ęt na Frcbrtc i podp is nasz n in in iojszy  p o lo io n y ,
“ "podu ziolonej etłklst j- ^  RU!-. BONAPARTE, 40.

W T.TBZtoad SI? YALSZtBSTW.

9

9  3778

Towarzystwo powroźnicze

# ł # ł ł ł  # # # #  #  H M -# -# # -#  ■ § '« •  4 4 - J
M a n tto r  w y n t l a o y  

d, uprz. gaf, akc. Banku hipotecznego
k u p u j#  i s p r z o a a je

po kursie dziennym najdokładniejszym , nie Ileząe 
żadnej prow izji.

Jako dobrą i pewną lokaoję poleca

4s/ae/o listy  hipoteczne  
5•/« listy  hipoteczne premiowane 
5 7 , lis ty  hipoteezne hez prem ii 
4V,Vo listy  Towarz. kredytowego ziem skiego  
4 7 3b/o lis ty  Banko krajowego 
4 1/s c/o pożyczkę krajową galicyjską  

iżyczke pi

3080

4"/* pożyczkę propinacyjną galicyjską  
5Ł o pożyczkę propinacyjną bukowińską 
4 3/ 2° / o pożyczkę węgierskiej kolei państwo 
4, /a7o pożyczkę propinacyjną węgierską 
*■?/» węgierskie obligacje indem nizacyjne

rej

które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego za­
wsze nabywa i sprzedaje

W Radymnie
Stowarzyszenie zarejestrowane z poręką ograniczoną i subwen­

cjonowane przez W ysoki W ydzia ł  krajowy we Lwowie
poleca swoje 3092

j»® c t a A c h  n i ą | k o r * y » * n i ® J ® ® y c h
UW AGA: Kantor wymiany Banku hipoteoanego przyjmuje ed P. T 

kupującyoh wszelkie wylosowane, * Ju® płatne m łąjsoow e papiery 
wartościowe, tudzież zapadłe knpony  za g o tó w k ę , bez wszelkiego

wyroby powroźnicze i sieciarskie Eo trą c e n ia ’, zaś z a m ie js c o w e ,  jedynie za potrąceniem rzeczywistych
tow.:osztó

tudzież

0(10;

i  I  
40 8  1

pasy do masssyn, lin y  kafarowe i prom ow e ,  gurty do w y­
bijania wózków, chodniki na korytarze i t. p.

W szelkie  roboty ozdobne, jako  to :  n ak ry c ia  salonow e n a  s tó ł ,  firank i 
do ok ien , s ia tk i do łóżeozek dziecinnych, to reb k i m yśliw sk ie , h am ak i, 
siaei do p o lo w an ia , sieci na konie  od rauob i śn iegu  itd . w ykonuje 
nasz s ty p e n d y s ta , który  się k sz ta łc ił kosztem  W ydzia łu  k rajow ego 

w fab rykach  w W iedn iu  i P ó ch la rn .
C e n n i k i  g r a t i s  1 f r a n c o .

I D s r r e ł c c j f e :
3icvrceli ŚwiecJwwski. K e. Leon Pastor.

M — B— m m u i i i m m — 1B M H — M M  gar »

blOW.
Do efektów, n któryoh wyczerpały się kupony, dostarcza nowych ^  

g  kaszy kuponowyeh, *» zwrotom kosztów, któr* sam penotL

4 *4 + +  + 4 4 *#  + + 4 + -+ + +

Pracownia snkień damskich

JULII ONYSZKIEWICZ
ulica Trzeciego M aja 1. 5

♦
♦
♦
♦
♦
O
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦

STANISŁAW  W OŹNIAK
z e g a r m i s t r z  

w e  L w o w i e , u i i o a  A k a d e m i c k a  1 . 8

poleca swój skład

1 1 1  I W
szwajcarskich kieszonkowych, schwarzwaldsklch 

1 "ledeńskieh ściennych.

♦

I ;  ♦ ♦ 1 
♦  
♦  
♦  
♦  
♦  
♦  
♦  
♦  
♦  
♦  
♦

TUTKIWyborne
nieklejone

z prawdziwyoh bibułek franouskioh.
poleca

M I K A  TUTEK CIEARETOłtCH
ANTONIEGO GAWŁOWSKIEGO

S o ś n ,  u l l o a  S a t b r a g a  I .  1 4 .

w y k o n u je  w s z e lk ie  r o b o t y  w  z a k r e s  k r a w ie o c z y z n y  
d a m s k ie j  w c h o d z ą c e  w e d łu g  n a jn o w s z e j  m o d y  i  p o  

n a ju m ia r k o w a ń s z y c h  c e n a c h .

N a u k ę  k r o j u  udziela się pod bardzo p rzy­
stępnymi warunkami.

Michał Waselica i Andrzej Kilian
- -  _  J j - m r o w l e

m ają zaszczyt zawiadomić, że swoją pracownię stolarską prze- 
| ; nieśli na ulicę Szpitalną 1. 15  i wykonają wszelkie zamó­

wienia po jak  najumiarkowańszych cenach. —3556

d r u k a r n i  i  l i to g ra J U  P i i l e r a  i  S p ó łk i  H r .  1 7 4  a ) .


